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GRECJA-KOLON 


Al? 


Oficerowie brytyjscy dowodza armią 


grecką. — Anglicy rządzą tym 


krajem 


przy pomocy Tsaldarisa 


Sytuacja w Grecji zaostrza się z każ- 
dym dniem. Ustalono, że walką z ludo- 
wymi oddziałami partyzanckimi kierują o- 
ficerowie brytyjscy. W' związku z tym, 
greckie koła demokratyczne złożyły pro 
test na ręce premiera Tsaldarisa, podkreś- 
lając, że obecny rząd grecki cieszy się po- 
parciem tylko Anglii, lecz nie narodu gro- 
ckiego. 

Demokracja grecka domaga się utwo- 
rzenia nowego rządu, który potrafilby o- 
panować sytuację. — Dymisja 
Tsaldarisą spodziewana jest lada chwila. 
W Atenach toczą się nieoficjalne rozmo- 
wy w sprawie utworzenia nowego rządu, 
Wedlug wszelkiego prawdopodobieństwa, 
tekę premiera objąć ma przywódca libe- 
rałów, Sofulis, który domaga się przede) 
wszystkim powszechnej amnestii dla wie- 

— 


tan 6i - 
„Wina“ Lewisa. 
zostala „stwierdzona” przez sąd ame- 
rykański è 
Sąd amerykański podał do władomoś- 
Cl, że przywódca strajkujących góra kow 
Lewis zostal uznany: winnym zlekzewa- 
żenia sądu, ponieważ nie zastosował się 
do rozporządzenia, mającego na celu nie 
dopuszczenie do strajku w kopalmach 
węgla, 
Dopóki orzeczenie sądu jest prawomoc- 
ne, odmowa Lewisa zastosowania się 
do niego jest karygodna. Obrońcy Le- 
wisa będą musieli uzgodnić czy przepis 
na który powołuje się sędzia Goldbo- 
orough może znaleźć zastosowanie w 
tym wypadku, — 


Rokowania handlowe 


Polski z Francą i ZSRR 

Do Paryża wyjechał naczelnik wy- 
działu zachodniego Ministerstwa Żeglugi 
1 Handlu Zagranicznego, ob. Kowalski, ce- 
lem przeprowadzenia rozmów na temat 
usprawnienia wymiany towarowej mię- 
dzy Polską a Francją. 

W związku z wygaśnięciem umowy 
handlowej, zawartej w swoim czasie po- 
między Polską a administracją radzieckiej 

"strefy okupacyjnej w Niemczech, rozp- 
częly się w Min, Żeglugi i Handlu Zagr. 
rozmowy w Sprawie nowej umowy i usta- 
lenia planu ekeportowo < importowego na 
dalszy okres. 


=. idm ciag 
x n 
Statki. na Dunaju 
USA zwraca rrawym właścicielom 
Amerykański zarząd wojskowy rozpo- 
tzal zwrot statków, kursujących na Du- 
naju, które zostały Ww czasie wojny za- 
rekwirowane przez Stany Zjednoczone. 
Do słatków tych zgłaszają pretensje 
Węgry, Jugostawia, Czechosłowacja, Ru 
munia i Bułgaria, Węgry zgłaszają pre- 
tensje do 180 statków; statków jugosło- 
wiańskich zidentyfikowano narazie tylko 
61; Czechosłowacja otrzyma prawdo ; 
podobnie 25 statkówa 


] 


źniów. politycznych, którymi przepełnione 
są wszystkie areszty 1 więzienia greckie, 

Czynniki brytyjskie w Grecji przejęty 
tymczasem w swoje ręce kierownictwo 
wszelkimi dziedzinami życia państwowe- 
go. Wbrew wielokrotnym obietnicom, nte 
wycoiują oni swych wojsk, lecz Stałe 
wzmacniają garnizony, Istotna władza w 


Grecji sprawowana jest w 100 procentach 
przez Anglików. Obecnie grożą oni ma- 


sową i zakrojoną na wielką skalę akcią 


Takie zachowanie się Brytyjczyków w 
Grecji, przekreślające wszelkie zasady 
demokracji i układy międzynarodowe, któ- 
rych sygnatariuszem jest również Wielka 
Brytania, wywołuje wielkie oburzenie 0- 
pinił świata i ze szczególnym ożywieniem 
komentowane jest w Nowym Jorku przez 
delegatów do ONZ, którzy podczas co- 
dziennych sesji wysłuchiją pięknych prze- 
mówień delegata brytyjskiego o koniecz- 
ności pokoju, demokracji 1 powszechnej 


gabinetu | wolskową przeciw oddziałom ludowym. | wolności. 


Wezwanie 
do powrotu 


Wyższe uczelnie w Polsce czu: 
ja dotkliwy brak profesorów i 
wykładowców, których znaczną 
ilość wymordował w bestialski 
sposób okupant niemiecki. Sze- 
reg profesorów i uczonych pol- 
skich pozostaje doląd za granicą, 
to też Ministerstwo Oświaty zwró 
ciło sie do nich z wezwaniem da 
powrotu. 

W apelu powiedziane jest, że 
profesorowie, którzy do dnia 
1. II. 1947 nie za<omwnikuia ter- 
minu swego powrotu lub nie na- 
deślą umotywowanych wniosków 
o urlop, stracą prawo wykłada- 
nia na Wyższych Uczelniach w, 
Polsce. 


Protest Egiptu w 0.N.Z, 


Ludność demonstruje przec.w W. Brytanii 

Donoszą z Kairu, że komitet wykonawa 
czy egipskiej partii „Wafdystów* posta. 
nowił złożyć w ONZ protest przeciwka 
traktatowi, który został opracowany pod 
presją Wielkiej Brytanii, oraz proklamo- 
wać strajk powszechny w całym kraju na 
znak protestu przeciwko traktatowi. Ter« 
min rozpoczęcia strajku zostanie ogło« 
Szony» 3 

Obserwatorzy polityczni nważają,, Za 


AONAN aano o | Stanowisko zaiete przez partię: „Wafdy« 
Proces górników w Ameryce 


ifl. 


ŻĘĘ 
— c NA 


By polepszyć ciężką dolę . . 

1 chleb dzieciom dać zgłodniałym, 
Podjął górnik słuszną akcję, 

Za co... siadł przed Trybunałem, 


Oskarżyciel żąda kary, ` 

(Kto ma forsę — ten ma racje!) 
Tak się bowiem w Ameryce 
Dziś pojmuje demokrację!... 


Bawełna i wełna dla Łodzi 


zakupiona została w Brazylii, Angli 


Rząd polski zakupił ostatnio w firmie 
„Bunge* w Brazylii kilka tysięcy ton ba- 
wełny z terminem dostawy (loco Gdynia) 
15 grudnia. Wełna pochodzi ze składów 
europejskich w Amsterdamie i Antwerpii. 

Oprócz tego poiskl przemysł włókien- 
nlczy zawarł z tą samą firmą umowę na 
otwarcie w Gdyni składów konsyznacyj- 
nych bawełny brazylijskiej w wysokości 
4 tysięcy ton. 


l 
Pierwszy transport bawełny na skład 


konsyznacyjny przybędzie Już do Gdyni 
w początku stycznia. 


Polski statek dale- | 


i w Ameryce 


komorski „Stalowa Wola“ został załado: 
wany pierwszy:n transportem tej bawełny 
w wysokości 700 ton. 

Równocześnie prowadzone są pertrak- 
tacje o zakup dodatkowych 4 tysięcy ton 
wełny (w Anglii), 5 tysięcy ton szmat wet- 
nianych (w Ameryce) oraz 2,5 tys, tony 
juty. Na ten temat odbyła się konferencja 
w Ministerstwie Przemysłu z udziałem 
CZPW i komisji dewizowej. 

W ten sposób poza dostawami z obec= 
nej aukcji wełnianej w Londynie, już w 
grudniu otrzymamy pierwsze partie wel- 
ny z nowych transportów. 


D Z i © zaczynamy druk powieści 
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stów”, poważnie zagraża Sytuacji premige 
ra Sidky Paszy. ią 


— 
: 

Presja Iranu 
na rząd autonom'czny Azerbsdłanm 
Premier Iranu Ghavan zawiadomił . 

autonomiczny rząd Azerbejdżanu, ża. 
jeśli nie zgodzi się na wpuszczenie wojsk 
perskich do tej prowincji, poslowie z 
tej prowincji wybrani w nadchodzacych 
wyborach nie będą mieli prawa zasiada 
w parlamencie. Wysłanie wojsk perskich 
do Azerbejdżanu ma na celu wyłącz- 
nie „zagwarantowanie swobodnych 1 
sprawiedliwych wyborów". Wybory dos 
konane bez nadzoru wojskowego nie bez 
dą uznane przez rząd irański za „swo* 
bodne i sprawiedliwe i zgodne z wolą 
ludności”, *wy 


E 


Znów „rokowania” 


tym razom w sp'awie Indii 

Wczoraj w Londynie premier Atlleg 
odbył konferencję z trzema członkami 
rządu do spraw indyjskich, aby przygo 
tować matćriał do rozmów, jakie odbędą 
się w poniedziałek po przybyciu. do 
Londynu wicekróla Indii, lorda Wavella. 
W rozmowach tych weźmie też podobna 
udział przywódca muzułmanów Djinnah. 

Rozmowy w sprawach indyjskich mu 
szą być zakończone szybko, bowiem 
wszyscy przybyli uczestnicy wezmą 
udział w otwarciu Zgromadzenia Naro 
dowego Ińdi w dniu 9 grudnia br. 5 


- Jeńcy włoscy 


wrzcają z Jugosławii do Ofczyzay 

Przeszło 7 tysięcy włoskich jeńców 
wojennych opuściło Split, udając się do 
portu włoskiego Ancona, Repatriacja na 
stępuje zgodnie z oświad:zeniem marszał 
ka Tito wobec włoskiego przywódcy ko- 
munistycznego Togliatti, że wszyscy 
włoscy jeńcy wojenni z Jugoslawii po» 


wrócą niezwłocznie do kraju, 15: 


S<hukmacher w Anglii 


Przywódca niemieckich socjaldemokra- 
tów, dr Schuhmacher, przybył w dnin 
wczorajszym do Londynu na zaproszenie 
brytyjskiej Partii Pracy, , Podczas swego 
pobytu w Anglii dr Schuhmacher zwiedzi 
obozy jeńców. niemieckich, 


jzbitym Bert 
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Gzarny handel kwitnie w pelni. — Gruzy, gruzy, gruzy. — „Leica“ 


droższe od samochodu. 


Berlin leży w gruzach, Mieszkańcy 
stolicy Niemiec przygotowują się do dru- 
£giej zimy. 

Wygląd miasta, chociaż minęło już pół- 
tora roku od końca wojny, prawie wcale 
Się nie zmienił: wszędzie gruzy, gruzy 1 
druży.  Berlińczycy wykazują wielką 
przedsiębiorczość w wykorzystywaniu 
wszelkiego rodzaj odpadków, co jest wy- 
nikiem niemieckiej skrupulatności i... in- 
stynktu samozachowawczego. 

Ale buta niemiecka nie została poskro- 
miona. Niemiecka pewność siebie. pod 
wpływem tenoru przemówień niektórych 
mężów stanu (brawo, mister Byrues!) 
wzrasta, co objawia sie zwłaszcza w 05- 
trych interwencjach niemieckiej policji 
przeciw cudzoziemcom z wyjątkiem RO- 
sjan, Anglików, Amerykanów i Francuzów, 
Ta nienawiść wobec cudzoziemców jest 
maskowana ze względów oportunistycz= 
nych miewolniczą lofalnością w stosunku 
do obywateli mocarstw Sojuszniczych. 

Berlin jest miastem czarnego rynku. 
Da się tn kupić wszystko za ceny, przy 
których można przeliczyć jedną markę za 
jedną koronę czechosłowacką. Ceny sqi 
naturalnie niemożliwie wysokie. A różni 
ce cen nie do wiary. Tak np, często maty 
aparat fotograficzny jest droższy niż wiel- 
ki automobil czy fortepian. Płacę pozo- 
stały w myśl zarządzeń władz oktpacyi- 
nych na poziomie z kwietnia 1945 r, , a 
ponieważ ceny są wysokie, ludzie Sprze- 
dają wszystko na czarnym rynku. * 

Samochód kosztuje na czarnym rynku 
6d 15—80 tysięcy marek, aparat fotogra- 
ficzny „Leica“ do 25 tyslecy marek, „Con- 
tax" do 40 tysięcy marek. Kilogram īa- 
soli kosztuje 70 marek 1 kg. grochu 80 ma- 
rek, 1 kz chleba 120 marek, kilo, masła 


Sfotografował. 


Tragedia na dn e morza.—Bo ostatn ej chwili aparat działał 


Przy jednym z wybrzeży sżwedzkich | 


— Zarobki wynoszą 


1400 marek, Największymi cenami szczy- 
cą się papierosy: 1 angielski papieros ko- 
sztuje 10 do 12 marek. 

Urzędowe ceny towarów Są w zasa- 
dzie takie same, jak w kwietnin 1945 r, a 
w strefie sowieckiej są niższe, niż w po- 
zostałych stref1ch, Magistrat berliński u= 
rządzą co jakiś czas błyskawiczne akcje 
przeciw „czarnemu fandlowi”, nakłada 
wysokie grzywny i kary więzienia, ale to 
wcale nie pomaga. 

Płace pozostały — jak już powiedzia- 
no — na poziomie z kwietnia 1945 rokit 
Są iednak specjalne zawody, w których 
robotnik czy urzędnik może zarobić 1.040 
do 2.060 marek miesięcznie. 

Przęci pensję miesięczną pracowni- 
ka w Berlinie oblicza się na 300—500 wa- 
rek. Bardzo wiele kobiet pracnie przy u- 
suwaniu gruzów, ponieważ ich mężowie 
nie powróci, nisya więc same starać. się 
o środki do życia: 

W Berlinie pannie. wielki głód wiado: | 
mości, popyt na gazety jest wielki, Wy- 


zatonął przed dwoma laty okręt, na któ- 
rym znaidowato się dużo złota. Ostatnio 
na miejsce to wysłana została specjalna 
ekspedycja, zadaniem której było astalić 


położenie Storpedowanego okrętu, aby 
można go było wydobyć potem na 


wierzch. 

W skłąd eksepdycji wchodzili m. in, to- 
tograi szwedzki Stav i jego kolega Klas, 
Postanowili oni dokonać pod wodą emoc- 
Jonujących zdięć z pracy nurka į} w tym 
celu postarali się ó automatyczną kamerę 
do zdięć pódwodnych, 

Pierwszy zańurzył się w skafandrzę. 
jak prawdziwy nurek — Klas. Po krót- 


Gwiazdka „Expressu“ 


KUPON Nr. 21 


wyciąć i zachować 


Codzienna nowelka_„Ezoressu” 
wg 

Szanowny Paniel 

Dziś dopiero, kiedy przemysaiam i 
przetrawiłam całą tę ohydę, którą pan 
ze mną czynił, zdobywam się na powię- 
dzenie panu wszystkiego, co o nim my- 
ślę: Pan jest nikczemny i pedłył... 

Zgłosił się pan na mà: anons w gāze- 
cle. - Podałam ten anons raczej z cle- 
kawości4, co z tego wyjdzie, aniżeli w 
zamiarze istotnym skorzystania z jakiej 
kolwiek oferty, Poprostu słyszałam, że 
można się przy takiej zabawie dobrze 
uśmiać. Wśród wielu odpowiedzi, zwró- 
ciłam uwagę na pański list. Był dowcip- 
ny, miły I inteligentnie poruszał szereg 

` problemów, które mnie bardzo interesu- 

jg. Dla żartu odpowiedziałam. Wywią- 
zala się ożywiona korespondencja. Cze- 
kalam z zapartym oddechem na każdy 
list. skladany do administracji gazety 
pod umówony szyir i niezwłocznie od 
pisywałam, wysyłając odpowiedź na po- 
słe restante. Bóg mi świadkiem, wiele 
wkładałam w korespondencję serca i du- 
szy... 

Pan się ukrywał, pan nie chciał w żaden 
sposób zdradzić swego incognito, mimo 
że przypadkiem zauważył mnie pan Wy- 
chodzącą z administracji gazety z pań- 
skim listem,  Potwierdziłam pańskie 


przypuszczenie i stalo się tak, że tylko 


kim czasie dal alarmuiący sygnat, Z pò- 
mocą pospieszył mu jego przylaciel. RQż- 
paczliwie szukał dokoła wraku. Po pew- 
nym czasie opadł zupełnie z sił } musieli 
wyciągnąć go na powierzchnię. 

i Na dno Spuścili się jeszcze inni człon- 
kowie ekspedycji, lecz nadaremnie. Zna 
leziono tylko aparat iotogratlczny, który 
wyjaśnił tajemnigoe. Po wywołaniu bo: 


a 
R 
kobiety 
pan był dla mnie anonimem, ale ja by- 
lam dla pana żyjącą istotą o określonej 


twarzy. Tym szachował mnie pan jesz- 
cze bardziej, zaostrzając moją cieka- 
woŝć. 


Kiedy pan zaproponował mi po raz 
pierwszy, abym została jego kachanką, 
nie widząc go nawet jeszcze, odrzuciłam 
tę bezczelną propozycję i przestałam pi- 
sać. Ale równocześnie czułam, że wy- 
starczy jedno wezwanie „przyjdź a bę- 
dẹ tylko bezwolnym narzędziem w twym 
ręku. Napisałeś i nie miałam ani Sił, 
ani odwagi rzucić twego listu do kosza. 

Oświadczyłam w swej odpowiedzi, że 
nie mogę zdecydować się, póki się nie 
dowiemi kim pan jesteś... Czy można by- 
lo inaczej? Wtedy napisałeś swe nazwi- 
sko i dałeś kilka szczegółów o sobie. Pi- 
jsaleś, kłamco, że jesteś przemysłow- 
cem, bawiącym tu od roku, że jesteś wy 
sokim, smagłym mężczyzną o gorących 
czarnych oczach. A ja po sło razy czy- 
tałam twój list i całowałam każdą jego 
literę... 

Chciałeś się ze mną zobaczyć. Wiesz, 
że jestem zamęna i nie dysponuję swoją 
josebą w sposób dowolny. Wiem że, nie 
zwyklam pokazywać się publicznie, aby 
nie wywoływać plotek, a nie chcę chodzić 
po bocznych ulicach, aby nie dawać ni- 
komu pewności, że z czemś sie ukry- 


m-filmu dowiędziano się strasznej pra- śmierć 


—500 marek mies. 


chodzi tu codziennie przeszło 4,000,000 eg- 
zemplarzy pism, 4 

Najstarszym pismem powojennego Ber- 
lina jest „Taegliche Rundschau*, wydawa- 
ne przez sowiecką armię okupacyjną w 
dziennym nakładzie 760.000. Drugim wiel- 
kim dziennikiem jest „Berliner Zeitung" o 
nakładzie 300 łysięcy egz. dziennie, Ame- 
rykanie wydają w Berlinie „Der Tages- 
spiegel", a Anglicy „Der Telegraph“. Oba 
te pisma są barwnie redakowane i Berliń- 
czycy je chętnie czytają. 

Przechadzka przez Berlin, zwłaszcza 
pod wieczór, jest rzeczywiście swoistym 
przehyciem. Z kwadrygi na Bramie Bran- 
denburskiej pozostał tylko koń, statua 
Victorii zmienila się w bezkształtny ka- 
wał brązu, pod pomnikiem Wilhelma I wa- 
la się cesarska korona | purpurowy 
płaszcz, na Friedrichstrasse leży jeszcze 
hrzewrócone działo przeciwlotnicze I zni. 
szczony czołg. Sława hitlerowska prze- 
mienią się w dosłownym znaczeniy „w 


swoją śmierć! 


wdy. 

Klas zbliżył się do wraku, podnosząc 
kilka skrzyń. Na taśmie filmowej widać 
go, gdy odwraca się do aparatu iotograr 
ficznego w helmie nurka na głowie. Gdy 
zabierał się do dalszej pracy, ukazał się 
naraz nad nim jakiś ogromny cień. Foto- 
grat chciał uniknąć tego cienia, lecz ten 
zbliżał się doń coraz bardziej, 

Ryl to rekin, o długości 20 stóp: Po- 
twór plyna! nad głową Klasa. zawahał sie 
nę chwilę, zmienił kierunek | z całą furią 
nátar? na Klasa, zamierzając się na mezo 
potwornym ogonem. Próżno - starał: "sie 
Klas uniknąć uderzenia... 

Na taśmie filmowej utrwaliła się jesz- 
cze mrożąca krew w żyłach scena, jak re- 
kin schwytał totograta swymi potężnymi 
zębami. Na tym film się urywa, Prawdo- 
podobnie Klas, lib potwór morski uderzył 
w. aparat, wylaczajac jego czynność auto- 
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nasze Tesly 


STBOSERNA GIMNAZISTEA. Niech Pax 
słedzi z tą koleżanką, która się lepiej uczy 
iz która maloj będzie Pani rozmawiać. pod- + 
czas lekcji. Nie jest Pani wlaściwie dobrą 
vrzyjesió.ką żadnej ze swoich koleżanek: je- 
dna mo dla Pani za duże asta, druga krzy- 
we nogi, Kledy się ma dla Fogoś prawdziwe 
uczucie nie rażą nas nied"skonałości fizycz- 
ne tej osoby 1 nie wydajemy o niej sądów 
na tei podstawie. Szczególńiej, że nikt z nas 


nie jest bez wgd. 
* s a 


NIEPORADNB ZE ZGIERZA. Niektore pray 
nie chomiezne czyszczą i futra. Radzimy Pa- 
ni zater oddać kcżuszek do iednęj z nich. 

HSZ Nie może Pani obiecywać temu dru- 
glemu człowiekowi, że wyjdzie Pani za niego 
zamaż Í godzić się na danie na zapowiedzi, 
tylko w celu wzbudzerie zazdrości w swoim 
pierwszym narzeczonym. Test to bardzo nle- 
uczciwię w stosunku do człowieka, który ma 
dlasPani poważne uczucie. Nie wolno decy- 
Bować się na małżeństwo fuż z góry z tą my= 
fiq, że,. rzuci go Pani. Jeżeli się naprawdę 
kochacie z tym pierwszym narzeczonym == 
przestańcie sie kłócić , wzbudzać w sobie 
bezsensowną zazdrość kosztem niewinnych 
osób t pobierzcie się. 

* * . 

ZDZISIEE. jeżej: ma Pon dwa lata prakty= 
kl ejektromonterskiej 1 chciałby Pan praco= 
wać w tej dziedzinie w fabryce. w której do- 
lychczas zatrudniony Pan jest jako robotnik 
— diaczogo nie postara się Pan o to w kie- 
rownietwie swojej fabryki? 

* * * 


STAS. Odpowiedzi na Pana list udəlelk 
Uśmy już dość dawno Widocznie nje czy- 
ic Pan odpowiedzi dość rważnię. Pisalińmy 
tom, że Halinka powińna tym razem wyba= 
czyć Panu użycie rszęz Pana ordynatnych 
słów, o ile to się więcej nie powtórzy. 

. . * 

„CZARNOOKA Z ŁODZI”. Wracać do wia 
tora byłoby zupełnym nonsersem w tych wa- 
runa h. Wiersz do „Expressu” się nie na- 
daje. 

... 

STAŁY CZYTELNIR Niech się Pon poin- 
tormuje w wydrviala personalnym Komendy 
MO. na migsto Łódź, ul. Jaracza 17. 

.. s 


HALINA MIKOŁAJCZYK Świeże plamy a- 
vamertowe zniksją po zamoczemu tkaniny” 
w. 1ozczynie-kwasku cytrynowego (tyżęczka 
na szklankę wody). Po tym zabiegu należy 
materiał starannie w kilku wodach wypłu- 
kaé, Plamy atrrmęntowę niknq także, jeśli 
materiał wyplamiony gtramaniem zonnczy- 
my w roztworze kwasu solnego, rozpuszczo- 
|nego w 10 częściach wody, Ponieważ plamy 
[na Pani sukni sq jednak już stare, nie rẹ- 


cżymy, czy uda się ja całkowicie wywabić 
. .. 


matyczna, 

Nieszczęsny fotograf dokonał wyczy- 
nu, jakim nikt dotad nie mógl stę chyba 
poghw: otograował bowiem wiasiq 


wam. Skora tedy nie było innej rady 
zaproponowałeś, abym przyszła do Cie- 
bie — Cóż moglam, bie uczynić? 
Przecież nie mogłam nie pójść, bo jakże 
inaczej mogłam cie zobaczyć? A ja cie- 
bie już prawie kochałam. 

O, gdybyś ty. wiedział, y 
tego więczory, kiedy mąż mój wyjechał 
o dziewiątej, a ja w tajemnicy "przed 
służbą wykradłam się z domul Gdvbyś 
ty wiedział, jak, obawiałam się każdego 
człowieka i każdego cienia.. dak nie: 
śmiało wślizgnęłam się do bramy domu, 
w którym mieszkasz i jak lotem strzały 
pobiegłam na drugie piętro. Tam odczy* 
talam na tabliczce nazwisko: „Piotr 
Elsig — przemysłowiec.“ Tak, to niby 
Ly... Serce bilo mi iak młotem: Zadzwo- 
niłam ledwie trzymając się na nogach 
Boże, jaka ja byłam lekkomyślnał 

I wtedy stało się to, czego nigdy nie 
oczekiwałam. To byś ty, totrze, 
obrzydliwcze, nikczemniku, ty — gadzie, 
który nadużyłeś mego zaufania i przy- 
brałeś się w cudze piórka! 

Wiktorze, jakże mogłeś ta uczynić? 
Przecież jesteś przyjacielem mego mę“ 
ża i wiesz dobrze, że nigdy w życiu nie 
zdradziłabym go z tobą! Przecież do- 
skonaie zdajesz sobie sprawę z tego, że] 
niejednokrotnie czyniłeś wysiłki zbliże- 
nia się do mnie, za każdym razem bez- 
celowo! 

Dia tego przybrałoś sie w cudze piór- 
ka „przemysłowca E'siga", dla tego sko 
rzystałeś z tego, że moia orzyiaćiólka 


STASI"K, UCZEŃ UI EL, W Łodzi istnieje 
Liceum Fologralicząe przy ul. Slenkiowicza 
60. Może Pan tam zwróci się bezpośrednio, 
o warunki przyjęcia. 


zdradziła żartem tajemnicę ogłoszenia 
w gaziecie, dla tego pisywałeś do mnie 
i wiodleś mnie na pokuszenie. 

? Czemu na ten jeden wieczór zamie- 
hi kartę na drzwiach swego mieszka- 
nia? 

Wtedy u ciebie w hallu zemdlałam 
„Zaniosłeś mnie na kozetkę i ocuciłeś, A 
równocześnie całowałeś moje usta i pie 
ściłeś. Korzystałeś z tego, że bylam 
zo osłabiona I nie sprzeciwiaiąm 
t Byłam oszołomiona i całowałam 
jciębie także.: Czyś ty na to zasłużyłż 
Przecież wiesz, jak brzydzę się klama- 
mi! Przecież ty wiesz, że nienawidzę ta- 
kich blondynów, jak tv, przesież nie 
jesi-ci tajne, że wogóle nie chuiaian się 
z tobą zadawać? ? 

Więc czemu to uczyniłeś? Dzisiął po: 


gardzam tobą i sobą | nie chce Cię w 
życiu więcej widzieć, Powiem mężowi 
mojemu, że cię nie znoszę, i nie chcę. 


abyś u nas bywał Niechaj się pan nie 
waży podchodzić do nas w jakimkolwiek 
bądź publicznem miejscu. Stanowczo 
sobie to wypraszam, gdyż nie chcę być 
widziana w towarzystwie pałentowane- 
go niegodziwca i łotra, oszusta i klam- 
cy. s: 

Kończę Í kreśle się z. prawdzi! 1 
gardą dla pana. EESAN 80 


Celestyna, 

P.S. Pozostawiam u pana rękawi 
czkę szarą z lewei ręki. Naturalnie am 
się ważyć odnosić ją. Jutro, o pią 
tej wpadnę do Ciebie osobiście. M. 
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WICEK i WACEK (w czasie okupacji) 


WICEK: — Za dwie marki widać 
desant, samoloty i te del.. 
; ` NIEMIEEC: — Hm, zobaczmy!.; 


NIEMIEEC: — Hm, zobaczmy!.. 
NIEMIEC: — Ale czemu nie widać, 
że się coś rusza? 


Bijemy ma alarm! 


ZDEPRAWOWANE 


okradały sklepy łódzkie, grały w karty, piły wódkę i odwiedzały prostytutki! — 
Fakty, nad którymi nie wolno przejść do porządku 


Wszystko, co się dotychczaś pisało o| 
demoralizacji naszego młodego pokolenia, | wyraża fachowo — na tzw. „lpku“, ti 


blednie wobec tego, cośmy usłyszeli wczo 
ra] w 5. komisariacie M. O, w związku z 
wykryciem szajki małoletnich przestęp: 
ców. 

Czy w ogóle określenie „małoletni“ jest 
trafne w tym wypadku? Przecież to nie 
małoletni, a po prostu — dzieci! Dwaj 
członkowie tej „szajki* mają po 12 lat a 
ieden ma lat 10! 

Jeśli do tego jeszcze dodamy, że dzie- 
ci te, poza kradzieżami i rabunkami z wła- 
maniem, grały w karty, piły wódkę | cho- 
dziły do prostytutek — będziemy mieli 
pełny obraz tej ohydy, wobec której nie 
wolno nam w żadnym wypadku przejść 
do porządku dziennego, lecz uderzyć trze- 
ba na alarm! 


12-letni „kerszt” 


„Szefem“ i założycielem szajki jest 12. 
letni Marian Grudzień, zamieszkały na 
Chojnach przy ul. Malczewskiego Nr 35, 
uczeń szkoły powszechnej Nr 83 przy ul. 
Podmiejskiej. 

Do współpracy dobrał sobie dwóch 
braci Szulców — 10-ietniego Jerzego i 12- 
letniego Leszka, zamieszkałych w Rudzie 

Z Pabłanickiej przy ul. Nowobrowarnej 49. 

Ostatnim członkiem szajki był 15-letni 
Bolesław Kowalski, zamieszkały przy ul. 
Pomorskiej 117, który zresztą wydaje się 
najparządniejszy z nich wszystkich: Ko 
waiski zadebiutował przed kilku dniami 
podczas włamania do sklepu rybnego przy 
ul. Rzgowskiej 35. Był to jego pierwszy 
1 ostatni występ, został bowiem schwyta- 
vy wraz z pozostałymi chłopcami, 


PR, 
Dzieci-trampy 

Chłopcy dostali się ma teren tej pose- 
sji ad strony podwórza, gdzie wytłoczyii 
szybę i już zamierzali wejść do sklepu ry- 
bnego, gdy akurat nakrył ich patrol Milicji 
z 5. komisariatu. Bracia Szulc ujęci zo- 
stali na miejscu, towarzysze ich, Grudzień 
i Kowalski, uciekli. Nie długo jednak u- 
krywali się: koledzy ich wskazał miejsce, 
gdzie ostatnio cała szajka nocowała i tam 
też obaj zostali schwytani. Był to strych 


działy te dzieci? 

e się. że nie. Jak sami bowiem 
ziennie niemal spali gdzie in- 
dziej] to tak od trzech tygodni, bo właś- 
nie trzy tygodnie temu zeszli się i rozpo+ 
£zęli swą działalność, 


...i złodzieje 


Pierwszym ich występem była kra- 
dzież, dokonana w sklepie rymarskim przy 
ul. Rzgowskiej. Numeru domu, ani też 
numerów następnych domów, gdzie opero- 
wali, dziec; nie pamiętają. 

Benefis ich dał im 6.500 złotych. Było 


to tak. Młodszy Szule stał — jak się sam 
sł: 


nil funkcję czujki, obserwatora, Patrzał, 
czy nikt się nie zbliża. Drugi Szulc i Gru. 


dzień, widząc, że wewnątrz sklepu nikogo | spożywczego przy ul, 


nie ma, weszli tam, przy czym jeden z 
nich podbiegł momentalnie do lady, przy- 
kucnął i tak tkwił tam niewidoczny d 
skłepikarza. Drugi chłopiec zapy 
kąś rzecz, a gdy otrzymał odpowiedź, że 
nie ma tego w sklepie, wyszedł. W skle- 
pie pozostał jego wspólnik, który, korzy” 
stając z tego, że właściciel sklepu już 
wszedł do mieszkania, podbiegł do szufla- 
dy, z której wyciągnął pieniądze, 

W identyczny sposób chłopcy ograbi- 


WICEK; — Za wielka odległość..: 
NIEMIEC: — Oszustwo! Nalepio- 

ny obrazek! A gdzie bomba? 
WICEK: — Właśnie lecil.. 


H dalszych kilkanaście sklepów łódzkich, 
wybierając te, które łączyły się z miesz+ 
kaniami, 

] tak kolejno dzieci skradły ze sklepu 
iego 1.200 zł., 
ze sklepu rzęźnickiego na Polesiu Konstan- 
tynowskim 500 złotych, ze sklepu galante- 
ryjnego przy ul. Piotrkowskiej 1000 zł., ze 


ło ja-| sklepu galafteryjnego przy ul. Narutowi- 


cza 1000 zł., ze sklepu rzeźnickiego na Do- 
łach 4.500 złotych itd, itd. Długa jest li- 
tania nazwisk poszkodowanych przez te 
dzieci, na których wojna i okupacja nie- 
müiecka, a także zły przykład, dawany 
przez otoczenie, wywarło tak straszne 
piętno. . 


Na co szły pieniądze? 


Na co były potrzebne pieniądze dzie- 
cłom? Przecież każde z nich ma rodziców. 
jeść miały co, rodzicom może sie nie prze- 
lewało, ale o troskach rodziców przecież 
dzieci nie wiedzą! 

I tu właśnie odkrywa się najstraszniej. 
Sza ohyda, naigorsze plugastwo wielko- 
miejskiego życia. fi 
sceny, od których jeży się dosłownie włos 


Potworna 


I co powiecie? Właścicielka restaura- 
cji, węsząc w tych dzieciach dobrych kli- 
entów, podaje im usłużnie wódkę, przy- 
nosi kiełbasę i chleb í krząta się koło nich, 
aby do kabzy swej napchać jeszcze trochę 
banknotów, , 

„Czy szynkarka ta nie wiedziała, że po- 
dawanie alkoholu 10-fetnim dzieciom jest 
straszną zbrodnią? Czy nie wiedziała o 
tym, że tak znaczne sumy dzieci musiały 
zdobyć drogą nieuczciwą? Na pewno wie- 
działa, ale cóż? Pieniądz nie Śmierdzi, 


więc krząta Się dalej przy malcach, a na- 
——ə aə-—-— ——  —T Q. 


Zabawy trzeba zgłaszać 


Tu właśnie eand 


na głowie!» 

Ci 10- i 12-letni chłopcy zdążyli już po» 
znać życie od najgorszej jego strony. Gra- 
ja w karty i piją wódkę. Imponują im 
starsi, więc zdobywszy w wyżej opisany 
Sposób pieniądze, udają się do restauraci 
przy ul. Rzgowskiej 32 i tam siadają Przy 
stoliku | zamawiają dwie ćwiartki wódki 
i zakąski! 


szynkarka 


wet sama siada z nimi do stolika i plje z nl. 
mi wódkę! 

A potem przygląda się obojętnie temu 
z niemą aprobatą, gdy do pijanych przy- 
siada się jakiś obcy gość I również pije za 
skradzione przez dzieci pieniądze i jak 
wreszcie jej „gości“ zabiera z lokalu jakiś 
wyrostek, ciagnac ich na „kobity“. 

Nie będziemy opisywali tej ohydy, któ- 
ra rozegrała się w mieszkaniu dwóch pro- 
stytutek, dokąd udało się to „towarzy- 
stwo”, Dzieci zostawiły nierządnicom po 
1000 złotych, biorąc przedtem udział w pi- 
jackiej bachanalii, 


Za urządzanie ich bez zezwoleń wymierzane są kary 


Na każdą publiczną zabawę, którą się 
urządza, trzeba mieć zezwolenie właści- 
wego starostwa. Jakie są skutki omijania 
tego zarządzenia, przekonamy się z po- 
niższego przykładu. 

"Tadeusz Derendarz urządził zabawę 
publiczną na terenie świetlicy zakładów 
włókienniczych dawniej firmy Kroeninz 
przy ul. Kątnej 39-41, nie otrzymawszy 
uprzednio zezwolenia ze starostwa, 

Na zabawie doszło do bójki, przy czym 
zaszła konieczność rozbrojenia komen- 
danta miejscowej Straży Przemysłowej, 
Zygmunta Strumiło (Łomżyńska 24), któ- 
ry znajdując się na służbie i będąc odpo- 
wiedzialny za stan bezpieczeństwa, Sam 
był pijany i awanturował sie. 


Derendarz (Kątna 130) i Strumiło zo- 
stali pociągnięci do odpowiedzialności i w 
dniu wczorajszym sąd starościński skazał: 
Tadeusza Dereudarza, za urządzenie za- 
bawy bez zezwolenia na grzywnę w wy* 
Sokości 2.000 zł, zaś Zygmunta Stru- 
miło za opilstwo również na 2.000 zł, 

Żbliża się karnawał, okres, w którym 
zazwyczaj wiele instytucji urządza często 
zabawy. Należy więc pamiętać, że każda 
z takich zabaw musi być uprzednio zgło- 
szona i że w każdym wypadku należy u- 
zyskać zezwolenie, gdyż tylko w tego ro- 
dzaju wypadku władze mogą zapewnić 
bezpieczeństwo uczestnikom publicznej 
zabawy. (D 
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NIEMIEC: — O, moja głowal.. 
WICEK: — Grunt to nogi? 
WACEK: — I orientacja! 


DZIECI 


Starszy wywiadowca, prowadząc śledz= 
two w tej sprawie, wprowadza do gabine- 
tu „przestępców“, 

Stają przed nami wystraszone dziecia+ 
ki. 10-letni Jerzy Szulc spogląda na mnie 
przerażony. 

— Gdzie twoi rodzice? 

— Ojciec nie żyje.. Matka w Rudzie... 

Brat jego wygląda jak prawdziwy 
tramp. Głowa pokryta kołdunem włosów, 
które na pewno nie pamiętają, kiedy byly 
myte i czesane. 

„łerszty, 12-letni Marian Grudzień, stot 
najbardziej wylękniony. 

— Gdzie twoja matka? 

— Robi w fabryce.» 

— Matka pracuje w fabryce, aby dać 
tobie utrzymanie, á tyś okradał sklepy? 
Zrobiłeś jej duże zmartwienie. I co bee 
dzie teraz? 

Chłopiec zanosi się płaczem. %Vycho- 
dząc z pokoju mówi: „Przepraszam“. 


Groźne memento! 


Dzieci zostaną w dniu dzisiejszym odes 
słane do Sądu dla Nieletnich, który naka- 
że umieszczenie ja na taki, czy inny okres 
w Domu Poprawczym. Prawdopodobnie 
wyrosną jeszcze na dobrych obywateli, bo 
nie ma dzieci złych z gruntu, Są tyłka 
dzieci nieszczęśliwe. 

Ale zapytujemy, co będzie z innymi 
dziećmi, dla których otwartą jest droga 
do restauracji í wszystkich spelunek? Z ty» 
mi dziećmi, które sprzedają bilety na pas- 
ku w kinach i z całym szeregiem innych 
dzieci, które wychowuje ulica? 

Bezwzględnie walkę z dernoralizacją 
dzieci należy prowadzić na bardzo szero- 
kim odcinku, należy dzieci izolować od 
starszych, aby nie brały z nich gorszącezo 
przykładu, należy budować tlomy wycho- 
wawcze, kina i teatry dła dzieci, ale przed 
tym wszystkim należy natychmiast zasto« 
sować radykalne środki zaradcze, 

ZAMKNĄĆ NATYCHMIAST RESTAU. 
RACJĘ, KTÓREJ WŁAŚCICIELKA PO- 
DAWAŁA WÓDKE 10-LETNIM CHLOP- 
COU, A SZYNKARKĘ POCIAGNAĆ DO 
SUROWEJ ODPOWIEDZIALNOŚCI! 

UPRZEDZIĆ WSZYSTKIE INNE ZA- 
KŁADY GASTRONOMICZNE, ŻE SPOT. 
KA JE TAKI SAM LOS ZA JEDEN TYL- 
KO WYPADEK SPRZEDAŻY WÓDKI 
NIELETNIM! 

ZLIKWIDOWAĆ HANDEL BILETAMI 
DO KIN, UPRAWIANY PRZEZ MAŁO- 
LETNICH i natychmiast przystapić da 
ogólnej akcji wychowawczo - społecznej, 
aby się już więcej nie mogły powtórzyć 
tego rodzaju wypadki, abyśmy mieli te 
pewność, że nasze młode pokolenie wy- 
rasta na ludzi zacnych, na dobrych oby- 
wateli, którym kiedyś z zawianiem będzie 
można oddać ster rzadópz w iah ręce! 
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Uwaga: Uwaga! 
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i inicjatywa prywatna 


Doniosłe zmiany w ustosunkowaniu się pańsiwa do przemysłu 


prywałnego:. 


. W dniu wczorajszym w Centralnym 
zmcządzię Przemysłu Włókienniczego dy- 
rektor Bąbiński odbył trzygodzinna kon- 
ierencje z przedsławicielami prywatnego 
przem, włókienniczego w osobach ob. ob. 
St, Steinerta, przedstawiciela Izby Przemy 
słowo - Handlowej w Warszawie, dyr. Te- 
ofila Adamieckiego, z lzhy Przemwtfandi. 
w Katowicach, Karola Bayera, prezesa lz- 
by PrzemoHandl. w Łodzi, iąż, Luchiskie- 
go, dyr: Izby Przem.-Handl, w Łodzi I o 
Myszkorowskiego, dyr. Zrzeszenia Bra 
żowego Przemysłu Włókienniczezo Izby 
Przem.-Fiandl. w Łodzi. 

W konferencji wziął również udział za- 
sstępca dyrektora Centrali Tekstylnej, Kor 
łacz, a P 

Od dłuższego już czasu państwowy 
przemysł włókienniczy zastanawiał się 
nad forma nawiązania współpracy z prze- 
mysłem prywatnym w osin należytego 
zaopatrzenia go w surowce, 

Obecnie przemysł prywatny zaopa- 
trywany jest przez przemysł państwowy 
w surowce włókiennicze jedynie w 10— 
procentach swego zapotrzehowania. Res 
tę surowców przemysł włókienniczy pry- 
watny czerpie hqdź zakupudąc je ną wol- 
mym rynku, bądź też... edkupując od izb 
rzemieślniczych, które otrzymały ie, jako 
przydziały surowcowe, 

W tych warunkach przemysł prywat- 
ny boryka się z trudnościami produkcyi- 
nymi, brak mu bowiem surowca, lub musi 
zań płacić wygórowane ceny, 

To też Centralny Zarząd 
Włókienniczezo opracował 

PROJEKT WSPÓŁPRACY 

Z PRZEMYSŁEM PRYWATNYM 
1 przedstawił go przedstawicielom izb prze 
mysłowo-handlowych. 

“Projekt ten, zrejerowany przez dyrek- 
tora Bąbińskiego, przewidnie, że izby 
przemysłowo + handlowe podadzą do wia- 
„domości CZPW stan posi ego parku 
maszynowego, jego charakterystyką pro- 
dukcyjną, swoje obecne zapotrzebowania 
surowcowe oraz zapotrzebowania, wy 
pływające z pracy posiadanego parku ma- 
szynowego na jedną zmianę oraz asor- 
tyment produkcji włókienniczej, 

Na podstawie tych danych Centralny 
Zarzad rozpracuje plan zwiększenia pro- 
dukcji przędzy w ten sposób, aby z uzys- 
kanych rezerw pokryć zapotrzebowanie 
większości izb przemysłowo bandlowycti 


Przemysłu 


Andrz) Zański 


nə 


Z 
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Dest tym bardziej uszczęśliwiona, że 
Jeszcze przed paroma godzinami prze- 
żyła przykrą chwilę... 

Michalinie wiodło się teraz dobrze, 
lecz nie zapominała o rodzicielskim do- 
mu, choć nigdy właśnie nie była tam 
szczęśliwa. Z matką jednak nie śmiała 
się widywać. 

Tydzień potem, jak "zamieszkała w 
apartamencie, wynajętym jej. przez 
Hukana, strojna i elegancka zjawiła się 
w domu mniej więcej o tej porze, kiedy 
ojca nie bywała w damu, 

Wydawało jej się, że plśni matkę swo 
Ë elegancją i przebłaga prezentem, ja- 
i jej przyniosła. 

Ale matka, biedna, zahukana przez 
Bycie żona stale pijanego, i stale bezro- 
botnego maistra murarskiego, miała 


Prawa własności będą zagwarantowane 


Dym Babiński ząpewnił, że Centralny Za- 
rząd dołoży wszelkich starań, aby 

ZAGWARANTOWAĆ PRACĘ WŁÓ- 
KIENNICZEMU PRZEMYSŁOWI PRY- 

WATNEMU 
na jedną zmianę. 

Konkretny play dostaw suroweowycli 
zostanie w grudnin podany do wiadomości 
izb przemysłowo - handlowych, dostawy 
zaś rozpoczną się w dniu 1 stycznia, 

Wobec tego, że przemysł prywatny 
posiada wąskie przekroje produkcyjne. że 
brak mu, przeważnie przędzalni, wykań- 
czalni 1 farbiarni — państwowy przemysł 
włókienniczy usunie te niedogodności w 
ten sposób, że zabezpieczy całkowity prze» 
rób tkanin surowych w specjalnie wydzie- 
lonych na tea cel oddziałach fabryk pañ- 
owych. 

Przemysł państwowy pragnie ponadto 
pamóc przemysłowi prywatnemu przez 
udostępnienie mu możliwości korzystania 
z Instytutu Naukowo - Badawczego, laba- 
chniezego itp, 
przemysł prywatny 
zobawiąże się — według projektu zrefero- 
wanego przez dyr. Bąbińskiego — 75 proc. 
swej produkcii sprzedać po cenach sztyw= 
nych Centrali Tekstylnej, w asortymen- 
tach i terminach dostaw. uzgodnionych z 
Centralą Tekstylną, która rozprowadzi je 
zgodnie z państwowym planem dystrybu- 
cii towarowej, 

Ponadto przemysł prywatny okaże no- 
moc przemysłowi państwowemu przez za- 
pewnienie mu dostaw, produkowanych w 
ramąch przemysłu miejscowego. artyku- 
łów zapotrzebawanią technicznego fabryk 
(lak czółenka, szezotki itp), których prze- 
myst państwowy odczuwa dotkliwy brak. 
Artykuły te produkuje przemysł pry- 
watny. 

Poza tym przemysł prywatny zbada 
możliwości rozszerzenia tej produkcji, 
względnie zainwestuje nowe fabryki, któ- 
re by mogły wyrabiać te niezbedne dia 
naszych fabryk włókienniczych artykuły 
techniczne, ca uwolnilo by nas ad importu 

Ponadto — według omawianego pre 
jektu — przemysł prywatny okaże porno 
Centrainemu Zarządowi Przemysły Włóe 
kienalczego przez zebranie w swych ra- 
mach pewnej ilości dewiz w sumie okato 
pół milioną dolarów: na zakup ahrabiarek 
dla CZPW, które w ramach planu inwe- 
stycyjnego sa nam 


ZZ 
——— 


rina moralność, aniżeli jej córką. 
à cisnęła córce prosto. w twarz 


pończochami À 


zgola 

Z pasj 
paczke z jedwabnemi 
czekoladkami Wedla. 

— Jak šmiesz przynosié mi tu rzeczy, 
kupiohe za najhrudniejsze pieniądze? 
Precz z mojego domu i ani się waż 
zbliżać do rodzeństwa: żebyś je nie za- 
raziła ich swoją zgnilizną... ladacznico 
jedna! 

Po takim powitaniu Michalina nie 
miała już więcej odwagi, ażeby prze- 
kroczyć próg rodzinnego domu. 

Niemniej krąży nieraz opodal, bo tę- 
skno jej było za rodzeństwem í od czasu 
do czasu wsadza coś w rękę Frankowi, 
małemu, wiecznie glodnemu bracisz- 
kowi i nad wszystko ukochanej siostrze 
Zośce. 


Po zreferowaniu przez dyr. Bąbińskie- 


go projektowanej 


— Ścisła współpraca na podstawie pomocy wzajemnej 


Jednocześnie przedstawiciele przemy» 
stu prywatnego wysunęli zastrzeżenie czy 


WSPÓŁPRACY PAŃSTWA I INICJATY- | można przeprowadzić tego rodzaju opera- 


WY PRYWATNEJ 


na odeinku włókienniczym — w toku dys- 
uczestufcy 
konierencji z prezesem urzędującej (w za- 


kusji zabierali głos wszyscy 


kresie włóklennictwa) Izby Przem.-Randl,, 
Bayerem na czele, 


W dyskusji, jaka się wywiązała, zaak- 
ceptowano całkowicie projekt, wysunięty 
przez CZPW, przy czym obecni podkręś- 


lili, że 
przemysł prywatny dawna już czekał 
na pedohny krak ze strony czynników 

państwowych | z zadowoleniem 
współprace tę podej 


Z kolei przedstawiciele przemysłu pry: 


watnega wyrazili swaje życzenia pod a 
dresem CZPW, Proponują mianowicie od: 


dawanie no cenach sztywnych nie 75 pro- 


oent, a 50 procent swej produkcji, gotawi 


są jednak jeszcze da dyskusji na ten te- 
do 


mat. Mogą przystapić natychmiast 
współpracy i w naibliższym czasie przed. 
stawią zapotrzebowania surowcawe. pro 


Sząc by zostały one pokryte w lak nal- 


wiekszym procencie. 

Po przedstawieniu przez CZPW snłst 
artykułów technicznego zapotrzebowania. 
których brak 
przemysł prywatny ustali, 
artykułów 
starczyć oraz akreśli terminy dostaw, 

Przę stym 
podkreślili, że 

przemysł prywatny ehotnia zaonatry. 

wać hedzie przerivst nsństwąwy w 


które z tych 


potrzebne mu artykuly oraz nótdzie na 
inwestowanie nowych fabryk tych ar- 
tykułów — praematbv ledvnie otrzy- 


mać od Ministra Pęzewystu dakumen: 


tacie, stwierdzałaca, ża razbedawa ta 
est cel wn | że 


zawwaranto. 


prawo.w'as 

wang przez Państwo. 

teli chodzi a dewizy. to prezes Rave 
zwrócił uwage, że a ile przemysł. pryw 


ny nie bedzie mógł zehrać tak wielkiej su: 
my w walnę mniej hedzie måg 
dać odpowiednia „ilaść dewiz przęz”odsią 
żenie. kant hatkowych z dznazytów hon 
kowych za granicą (szezerólnie w Aneti) 


Pronorował on ponadto, ky wytunić za 
zraniona etek obrabiarek również eye 


włókienniczy, 


Dziś z Zośką spotkała sie równ 
Poszły razem na lody 1 pogwarzyły o ro- 
dzinnym domu, 

— Co robi matka? — pyta potem sło: 
stry, 

= Jak zwykle, trochę pierze, i trochę 
się martwi... a ojciec, pracował wprawe 
dzie przez dwą tygodnie ale teraz siędzi 


„| znowu w domu i przepija resztę tego, ca 


przez ten czas zarobił. 

` — Biedna mama — wzdycha Micha- 
lina. I dyskretnie wsuwa banknot w 
dłoń siostry, 

— Musimy jej jakoś pomóc — poucza 
Zośkę —, tylko nie mów jej, że ło pier 
niądze ode mnie. 

—.Dobrze! — odpowiada  szesnasto: 
letnia Zośka — jakoś ta już urządzę —. 

= A to masz dla siebie! — wsadza jej 
do ręki mniejszy już banknot kochanka 
Toma Hukana. 

— Tylko nie daj się nakryć —! 

Obie siostry ucałowały się po tym 
Michalina wracą do domu. 

Przechodząc obok Adri, ułrzała nie- 
spodziewanie Toma, wysiadającego z 
samochodu. Prócz Toma w towarzy* 
stwie tem znajdował się jakiś jęszcze 
inny, młody, elegancki pan i dwie damy. 

Za chwilę Tom — prowadząc pod rę- 
kę młodszą z nich — zniknał za szkla- 
nymi drzwiami lokalu, nie wiedząc na- 
wet, że w Ślad za nim ida niespokojne 


i 
| 


fabrykom państwowym — 
będzie mógł natychmiast do- 


cielę iniciątywy prywatnej 


cje finansowe w związku z zarządzeniem 
p obrocie dewizami wewnątrz kraju. 

W odpowiedzi ze strony CZPW 
RQZPROSZONO WSZYSTKIE OBAWY 
PRZEDSTAWICIELI PRZEMYSŁU 
PRYWATNEGO, 
proponując im jednocześnie, by przed: 
sławili konkretny projekt zarządzenia 
Min Minca, gwarantującego prawą 
własności przy rozbudowie nowych jed- 
nostek obsługi przemysłu włókiennicze= 
go oraz by przedłożyli również napisa< 
ny przez siebie projekt zezwolenia Min. 
Skarbu na przeprowadzenie omówio- 
hych operacyj finansowych, Obydwa'te 
projekty zostaną przedstawione Mini- 

słerstwu Przemysłu do rozpatrzenia. 

Ponadto ze strony CZPW podkreślo: 
no, że swego czasu podczas zjazdu Ini- 
cjatywy prywatnej w Lodzi min. Mine 
wystąpił z projektem sfinansowania 
przez przemysł prywatny  przędzalni 
cienkoprzędnej na 12 tysięcy wrzecion, 
z tym, że Minister Mine zagwarantuje 
a własności tego obiektu, Ta też 
— zdaniem CZPW — Ministerstwa Prze 
mysłu niewątpliwie i w tym wypadku: 
przychylnie załatwi postulaty przedsta* 
wiejeli prywatnego przettysłu włókien= 
niczego, rozpraszając ich zastrzeżenia. 

Jeśli chodzi o abrót, dewizowy, to 
oświadezono, że i w tej sprawie należy 
„| sie spodziewać przychylnego stosunku 
, | Miaisiorstwa Skarbu. Pewne, „przepro: 
wadzone już na en temat rozmowy, po 
zwalają I tę trudność uważać za rozwią: 
zaną. 

W sprawie zakunn surowca zapranfe 
cznego, obok obrablarek — ło CZPW 
poinformował przedstawicieli prywatne 
qo przemysłu włókłenniczema, że suro- 
wiec ten mogą nabyć od Państwa — za- 
miast za granicą — po tych samych ces 
nach rozliczeniowych, co za granicą, 

Konferencję zdkończono tym, że w 
naibliższym czasie przedłożone zastaną 
nrzez prywatny. przemysł włókienniczy 
konkretne prołekty tekstów, regulują- 
exch pozytywnie zakrojoną na szeroką 
skale współarace Państwa z iniejatywą 
nrvwstna w dziedzinie produkcii włó+ 
kionniczej, Bar. 
RATATE A DET BC pue T SD 
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spojrzenia jego kochanki. 

W odróżnieniu od Moniki, ta prosta 
dziewczyna miała bardzo rozwiniętą in- 
tvicję. Byłaby zresztą ślepa, gdyby nie 
zauwążyła, że Tom, rozmawiając z mło 
dą panienką wyglada! całkiem inaczej, 
niż zazwyczaj:*bardziej promięnnie, bar 
dziej szczęśliwie: — tak jak wyglądają 
zazwyczaj ludzie zakochani. . 

Wróciwszy do domu, nie mogła po 
tem zasnąć 

Byla dyskretna i niady 
wiała się nad tym, jaki 
Hukan poza jej plecam 

Opowiadał jej, że ostatnio przygoto: 
wywał się „bardzo gorliwie; do ostatnie 
RO egzaminu. Wiedziała też, że bywa 
trochę w towarzystwach, że wyjeżdżał 
na wieś pod Łódź da znajomych. Rozu- 
miała, że poza nią Tom siłą rzeczy wie 
dwie i Inne kobiety. 

Więc dlaczego teraz scenka faka za% 
abserwowała pod „Adria“, wywarła na 
niej tak silne wrażenie? , 

Czyżby ta była zazdrość, czy też ir- 
stynkt samoobrony ostrzegł ja, że grozi 
jej boważne niebezpieczeństwo, - 

Teraz tamte niepewności uciszyły się 
w niej. “Leży obok Toma i znowu bar: 
dzo delikatnie dotyka palcami! jego ras 
mienia. 
Vamietn, 
wiada jej, 
jetna 


nie zastana: 
życie prowadzi 


ść, z jaką ją całował, po: 
że mie jest mu jednak oboa 
(D. €. n.) 


"podczas gdy wszyscy dokoła byli rozba- 
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ANNA 


= Sir i 


(Wedlug relacji barona von Borowitz=Luttenburga) 


Ta zagubiona u wybrzeży Dalmatyń- 
skich wyspa, gdzie w mrocznych kościo- 
łach modlą się po włosku czarno ubrane 
kobiety, a po słowiańsku przeklinają ry- 
bacy, wyjeżdżający na słoneczne mos 
rze, jest pełna zaskakujących kontras- 


ów. i 

Przechadzając się wieczorem pad 
brzegiem morza, przystawałem przed 
olbrzymimi obwarowaniami, zbudowa: 
nymi jeszcze za rzymskich czasów. Po- 
tem, wędrując ciasnymi uliczkami mia- 
steczka, przenosiłem się niespodziewa- 
nie w zupełnie inng epoke: w świat we- 
neckiego renesansu. A kilkadziesiąt met- 
rów dalej, na tarasie wspaniałego hotelu 
„lmperiał*, panie w balowych sukniach 
tańczyły modne tango: i echo najbar- 
dziej nowoczesnej melodii rozbijało się 
o starożytne mury, oplecione zielonym 
bluszczem... Ç 

Na pięknej wyspie Rab zatrzymywa- 
fèm się rok rocznie w czasie. mojej 
podróży na południe. W roku iy- 
sjąc dziewięćset trzydziestym ósmym 
przyjechałem tam również. 

„ Towarzystwo jak zawsze było mię: 
dzynarodowe, 

Nie długo już narody miały rozpo- 
cząć z sobą Śmiertelny, nienawistny bój. 
Ale w ten sierpniowy ciepły wieczór — 
podezas, gdy łagodnie chwiała się melo- 
dia walca — niedwuznacznie flirtowali 
Anglicy z Niemkami, Francuzi z We- 
gierkami, a Włoszki z przystojnymi ofi- 
cerami Jugosłowiańskiej Marynarki Wo 
jerinej. 

W tej pani, która siedziała przy sąsied 
nim stoliku, nie było nie niezwykłego; 
nie była specjalnie piękna, ani zjawi- 
skowo elegancka. A jeśli zwróciłem na 
nią uwagę, to chyba tylko dlatego, że 


wieni 1 uśmiechnięci, ona zadumana i 
milcząca, miata w oczach melancholie. 
„ Do nieznajomej przystąpił młody 
Amerykanin, zapraszając ją do tańca. 
Odmówiła mu beż uśmiechu, potrząs- 
nąwszy głową: a siedzący obok niej, po- 


ważny, na pruskiego oficera wygląda- 
Jacy gentleman spojrzał niechętnie na 
Amerykanina. 

Odmówiła potem Í innym. Wśród ko- 
lorowego i rozbawionego tłumu siedzia- 


` la pelna zadumy, ażeby, pa godzinie, 


wolnym krokiem opuścić hotelowy ta- 
Tas. 

Następnego dnia po południu szedłem 
wzdłuż brzegu morskiego. Po jednej 
stronie szumiały fale morza, a po dru- 
giej — w oliwnym lasku nadbrzeżnym 
śpiewały rozszalałe cykady. 

Monotonnie, rytmicznie brzmiało ich 
ostre ćwierkanie: jak gdyby ktoś podrzu 
cał bez przerwy wielkie perły na srebr- 
nym sicie... " 

Wtedy zobaczyłem znowu nieznajo- 
mą z hotelu „Imperial“. Szła wolno, ża- 
myślona, a tuz za nią podążał gentle- 
man o twarzy pruskiego oficera. 

— Co za stworzenia koncertują tak 
tutaj bez przewy? — spytała po niemie- 
cku swega towarzysza, 

„ — Nie mam pojęcią — tamten rozło- 
żył ręce. 


— To są cykady, madam — powie- 

działem mijając ją. 
. — Ach, cykady — chciała widacz- 
nie spytać o coś więcej, ale urwała pót 
zaczęte slowo i, skinąwszy głową, 
poszła dalej, , 

Jeszcze przez trzy wieczory widywa- 
łem ją potem na tarasie hotelu „Im- 
perlal“: zawsze zamyśloną i zawsze me 
lancholijną, 

Ostatni raz spotkałem 
przechodząc przez molo: 

Opodal, dotykając nieledwie burtą ka- 
miennego brzegu, stał odchodzący 
właśnie na poludnie statek „Lubliana'. 

Nieznajoma z pochyloną głową prze- 
szła drewniany pomost 1 zatrzymała się 
górnym pokładzie. Tuż za nią podążał 
nieodłączny jej towarzysz sztywny i 
tak samo milczący, jak ona. 

Po chwili zdjęto pomost, zahuczała 
syrena i statek odbił od brzegu, 

deszcze parę minuty a: „Lubliana”y ni; 
hy akręt-widmo rozplynęła się w mro- 
kach ciemnej nocy: i zniknęła mi z 
przed oczu nieznajoma pani, na którą 
zwróciłem uwagę dlatego, że ona tylko 
jedna nie uśmiechała się nigdy na tej 
wyspie słonecznej. szczęśliwości... + 

"Potem nadeszły złe lata. Huragan 
naistraszniejszej wojny przeleciał ponad 
światem: i wszyscy przestaliśmy sie 
uśmiechać, I nie myślałem już więcej o 
milezącej nieznajomej z wyspy Rab, 
ani podczas tragicznych wrześniowych 
dni wśród rozsypującej się w ulewie 
niemieckich granatów Warszawie, ani 
w Łodzi, gdzie szalał terror ubranych 
w czarne mundury hitlerowskich zbi- 
rów, ani potem za drutami koncentra- 
cyjnych obozów Oświecimia, Buchen- 
waldu, Dory— Nordhausen... 

A przypomniałem sabie o niej dopie- 
to po latach, kiedy — wśród naprawdę. 
niezwykłych okoliczności — pokazał 
mi jej fotografię, umieszczoną w gaze- 
cie, mój stary znajomy, baron Walde- 
mar yon Borowitz-Luttenburg... 

Barona Waldemara von Borowitz- 
Luttenburg poznałem przed laty w Ta- 
linie na bankiecie, jaki z okazji narodo- 
wego święta Republiki Estońskiej wy* 
dał dla dyplomacji I zagranicznej prasy 
minister spraw zagranicznych Rebame. 

Baron był młodym przystojnym dżen 
telmeriem . Miał śliczne, rasowe ręce: 
tak delikatne, że aš nazbyt ciężki wy- 
dawał się ogromny, herbowy sygnet, 
połyskujący na jednym z jego palców. 

Wielka sala brzmiała rozmową bie- 
siadników, prowadzoną w najrozmait- 
szych językach, 

Baron zlustrował uważnym spojrze- 
niem siedzących przy stole, a potem 
uśmiechnął się do mnie. 

— Mam wrażenie, że między tymi 
reprezentantami wielu narodowości jest 
tylko jeden słowianin: pan. 1 dlatego 
uważam to za miły przypadek lost, że 
posadzono mnie właśnie obok pana: ba 
mam do Słowian szczery sentyment! 

Tego rodzaju powiedzenie w ustach 
Niemca brzmiało conajmniej dziwnie. 
On. jak gdyby czytając moje myśli 
uśmiechnał sie znowu. 


ją wreszcie 


— I we mnie też płynie dużo slowiań 
skiej krwi. Ród mój od wielu wieków 
mieszka w Meklemburgii: tej Meklem- 
burgii, która ongiś była siedzibą zger- 
manizowanych później Obotrytów. 

— Wiem o tym — skinąłem glowa — 
A jak gdyby symbolem minionej sło- 
wiańszczyzny  Meklemburskiej ziemi 
jest stojący przed rezydencją waszych 
wielkich książąt pomnik  obotryckiego 
bohatera Niklota, który zginał w walce 
z Niemcami... — a który stał się proto- 
plasta książęcego rodu, panującego w 
Meklemburgii aż do czasów republiki 
Weimarskiej — przerwał mi baron — 
Jeśli zaś nasi ksiażęta nie zapierają się 
swego pochodzenia, dlaczego więc I ja 
mialbym się wstydzić, że obotryccy 
moi przodkowie nazywali się kiedyś 
Borowiczami? .1 właśnie dlatego milo 
mi jest wypić teraz z panem, moim sło- 
wiańskim pobratycem, kieliszek wina! 

Nie był ło zresztą osłatni kieliszek 
wina, który wypiliśmy razem w Talinie, 
gdzie wszystko było wtedy bardzo ro- 
mantyczne: i kwitnące w lipcu spóźnio- 
ne białe bzy i przedwczesne białe noce 
i melodie, śpiewane przez młode dziew- 
częta w nieznanym mi języku u stóp 
ogromnych, średniowiecznych murów, 
opasujacych. miasto, 

Potem jeszcze przez trzy tvgodnie 
jeździliśmy razem po Estonii, Finlandii 
I Łotwie: i zaprzyjaźniliśmy sie, 

Ucięszyłem się więc bardzo, kiedy w 
roku 1938 spotkałem go znowu w ele- 
manckim barze przy ulicy Pełofiego w 
Budapeszcie. ą 

Pociąg, który zawieźć mnie miał na 
Południe, odjeżdżał za godzine. Rozma- 
wiałiśśmy więc z sobą nerwowo i chaoty 
cznie. 7 

— W ładnych spotykamy sie eza- 
sach! — mocno uścisnęł mi dłoń von 
Borowitz:Luttenburg. — Wojna wisi 
na włosku! Ten ityczny szarlatan 
Adolf Hitler doprowadzi świat do kata- 
strofy, a wojna, jaka wyda hitlerowski 
fanatyzm światu, będzie beznardonowa. 
Mówie panu o tym szczerze: nan nie 
ma pojecia, jak fantastycznie przedsta- 
wiają się feraz niemieckie zbrojenia! 

Kazał podać cokłail. Trąciliśmy się i 

wypiiiśmy, ale bez zapału. 
— Kia wie. na jakim froncie spotka: 
y się znowu! Pan będzie o tyle szcze- 
iwszy, że walczyć mu każą a sprawę 
słuszną. Mój zaś dramat polegać be- 
dzie na tym, na wojne, jaką sprowoknie 
Adolf Hitler, pójdę wbrew swemu prze- 
konaniu: wiedząc z góry, że skończy 
się ona naszą przegraną... 

— Niech pan pamieta moje słowa: 
Adolf Hitler zniszczy Niemcy! — powtó- 
rzył jeszcze, podając mi na pożegnanie 
swoja piękną, rasową ręke. 

Kiedy spotkałem go po raz trzeci, 
uścisk jego reki był jakiś niepewny. On 
bowiem na przywitanie podał mi lewą 
dłoń, podczas gdy prawy” rekaw jego 
zniszczonej i wyszarzałej marynarki 
zwisał pusty.., 2 

Było z poczatkiem 


czerwca w roku 


1945-6990 w mieście Preclan, gdzie za- | chciałabyś zjeść za mna wieczerzę? 


trzymałem sie, wracając do ojczyzny. 1 


Miasto, zniszczone przez lotnictwa 
sprzymierzonych, leżało w gruzach, 
Opustoszałe ulice czuć było jeszcze spa 
lęnizną i mdłym zapachem trupów, roz: 
kladających się w zasypanych schro- 
nach. Nieliczni przechodnie mieli. zmi: 
zerowane twarze ludzi, którzy już od 
dawna nie najedli się do syta. « 

I tam to właśnie — zabląkany wśród 
pustyni makabrycznych ruin — zupelnia 
niespodziewanie spotkałem się z Walde 
marem von Borowitz.Luttenburg, 

Pa męsku, bez patosu opowiedział mi 
an o piekle stu bitew, w których brał 
udział, a ja o gehennie czterech koncen= 
tarcyjnych obozów: a potem ze współ” 
czuciem spojrzeliśmy sobie w oczy — 
dwie smutne ofiary bezsensownej wo]: 
ny. 

— Czy pamiętasz — przeszedł baron 
na ten bardziej pouiny — o tem, co cl 
swego czasu powiedziałem w Budapesz 
cie: że Adolf Hitler zniszczy Niemcy, 
I tak sie też stało. Ten obłąkany fanas 
tyk wtargnął, jak zły duch, do naszej 
histori. Rozpętał najgorsze nasze in= 
stynkta, olśnił głupców demagogią irra= 
cjonalnych haseł, stworzył nową etykę 
} moralność, obłąkańców powsadzał w 
tanki i samoloty, runął huraganem bar- 
barzyństwa na, Europę, rozwichrzył 
świat, kazał zginąć dziesiątkom milio- 
nów: ludzi i tak nagle jak przyszedł, nies 
spodziewanie po tym zniknął znowu: 
jak szatan z niedobrej bajki! 

— Powiedz mi — przerwałem mu — 
co się właściwie stalo z Adollem Hitle= 
rem? 

— W przeddzień kanitulacji Berlina 
popełnił wraz ze swoją kochanką samo: 
hójstwo w podziemiach kancelarii Rze- 
szy, 

— Adolf Hitler miał kochankę? — 
spytałem nieco zaskoczony. 

Lewą ręką wydobył z kieszeni mary: 
narki gazele 1 podsunął mi ją pod oczy. 

— Miał! A to właśnie jest ona. Nazy« 
Wala się Ewa Braun! > 

Przyjrzałem się uważnie fotografii. 

— Gdzieś już widziałem te twarz? 
— zastanąwiąłem się. T nagle przypom- 
nialem sobie. 

— Mam. wrażenie, że w sierpniu roku 
1938 spotkałem ją w Dalmacji — za- 
uważyłem. głośno. 

— Bardzo możliwe — skinął głową 


baron. — Ewą Braun wvieżdźała w 
tym rokn na poludnie: opowiadał mi o 
tem jej k ek. 

— Jej kochanek? — spoj na 
niego ze zdziwieniem — Czyżbyś o spra 


wach tak intymnych rozmawiał z Hitte» 
rem? 

-— Ależ ia nie miałem na myśli jej 
oficjalnego kochanka, Adolfa Hitleraf Z 
Hitlerem zetknąłem się tylko parę razy 
ofiejalnie. Natomiast znałem doskonale 
jedynego , człowieka, którego Ewa 
Braun %ochała rzeczywiście: Helmuta 
Struve, który przez dwa lata bvl komen 
dantem kompanii, należącej do mojega 
batalionu... Ale przepraszam cię, czy 
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Kiedy ilość abonentów telefonicznych w Łodzi zwiększy się do... stanu przedwojen: 
nego? - Wr.1947 wyprodukujemy 60 tys.aparatów telefonicznych i20 tys.radiowych 


Przed wojną było w Łodzi 18.500 abo- 
nentów telefonicznych, dziś jest ich zaled- 
wie 9.000, przy czym lista została zam- 
knięta I nowych telefonów nie zakłada się. 

Przyczyną zmniejszenia telefonów jest 
zdewastowanie automatycznych central 
telefonicznych oraz brak nowych, jak ró- 
wnież brak samych aparatów, które oku- 
pant powywoził w głąb Niemiec. 

Czy sa jakieś szansę, że znowu telefon 
odzie miał przed sobą nieograniczone mo- 
* wości rozwoju i że stanie się on dostęp- 
ny dla jak najszerszych rzesz? 

Będzie to możliwe oczywista tylko 
wówczas, gdy będziemy mieli nowe cen- 
trale 1 nowe aparaty, 

Produkcją central automatycznych o- 
raz aparatów telefonicznych, jak również 
aparatów radiowych zajmują się Państ- 
wowe Zakłady Tele-Radiotechniczne, któ- 
re z braku własnego gmachu zostały roz- 
mieszczone w trzech miastach: w War- 
Szawie, Inowrocławiu i w Łodzi przy ul. 
Skrzywana 9. 

W ciągu pierwszego półrocza działal- 
mości zakłady musiały ściągnąć fachow- 
ców, którzy w tych zakładach, produkują- 
cych precyzyjne urządzenia, stanowią 
trzon personelu. W chwili obecnej zakła- 
dy zatrudniają ogółem około 1.200 ludzi. 

Długi czas walczono z brakiem maszyn. 
Obecnie jednak zakłady posiadają już 200 
obrabiarek precyzyjnych, w tym około 50 
najnowszego typu, sprowadzonych za pol- 
ski węgiel ze Szwecji. | 

W dalszym ciągu trzeba pokonywać 
trudności materiałowe, jest jednak nadzie- 
Ja, Że i te niedomagania zostaną usunięte. 
Zakłady Tele-Radiotechniczne nawiązały 
już kontakt z firmami szwedzkimi, szwal- 
zarskimi i angielskimi, które zobowiązały 
się w nałbliźszych miesiącach dostarczyć 
niektórych gatunków wySokoprocento- 
wych stopów metali, nie wytwarzanych 
w kraju. 

Mimo jednak istniejących przeszkód 
produkcja zakładów stale się zwiększa. 
Ostanio wykonano m. in. dwie telefoniczne 
centrale automatyczne poraz 30 tysięcy 
głośników dla radiowęzłów, nie licząc se- 
tek tysięcy kg. najrozmaitszych części do 


. aparatury telegraficznej, telefonicznej į ra- 


diowej. 

Te jednak centrale automatyczne, któ: 
re produkują zakłady, są obliczone tylko 
na maximum 2.000 abonentów, dla użytku 
wiec wielkiego miasta, jak Łódź, nie wcho- 
—— Z 


Chleb na kartki 


na pierwszą dekadę gundn'a 

Na karty z miesiąca grudnia rb. na 
pierwszą dekadę miesiąca tj. od dnia 1 
do 10. 12, rb. włącznie, będą realizowa- 
ne-następujące odcinki na chleb: 

Kat. I na odcinek Nr I, 12i 13 po 1 
kg chleba; d 2 

Kat. II na odcinek Nr 1 1 12 po 1 kg. 
chleba; t 

Kat. III na odcinek Nr ! i 12 po I kg. 


„ chleba; 


Kat. IR na odcinek Nr 1 i 12 po I kg. 
chleba; í [ 

Kat. HR. na odcinek Nr T i 12 po 1 kg. 
chieba; a 

Kat. „N“ na odcinek Nr 1 i 12 po 1 kg. 
chleba; ¿ 

Kat. ,,C“ na odcinek Nr T i 2 po 1 kg 
chleba. 

Na karty żywnościowe M.K. (Mi- 
nisterstwo Komunikacji) z miesiąca 
grudnia rb. realizowane będą następują 
ce odcinki na chleb: 

„MK“ pracownicza odcień czekolado- 
wy — na odcinek Nr 5 i 6 po 2 kg. chle- 


a; 
„M.K“ rodzinna odcień _jasno-niebie- 
ski — na odcinek Nr 5 po 2 kg. chleba; 
Karty „C“ odcień jasno-brązowy — 
na odcinek Nr 15 po 2 kg. chleba. 
Wyżej wywołane odcinki na chleb, 
muszą być zrealizowane do dnia 10 
grudnia rb. włącznie. l 


dza"w rachubę. Mogą one być użyte tyl- 
ko dla małych miasteczek o niewielkiej 
ilości mieszkańców. Jeśli chodzi o zaspo- 
kojenie potrzeb naszego miasta — sprawa 
przedstawia się skomplikowanie. Musimy 
na razie liczyć tylko na zagranicę, skąd 
zamierza się właśnie sprowadzić nową du- 
żą automatyczną centralę telefoniczną. Kie 
dy to nastąpi — niewiadomo, Do tego cza- 
su więc będziemy musieli ograniczać się 
w zakładaniu nowych telefonów: 

Zakłady Tele-Radiotechniczne przed sa- 
mą wojną były już przygotowane do pro- 
dukcji takich dużych central. Wojna jed- 
nak pokrzyżowała plany i teraz trzeba za« 
czynać wszystko od początku. Personel 
kierowniczy jest jednak dobrej myśli, że 
wszystkie przeszkody nuda się przezwy- 
ciężyć. Ë > 

Obecnie czynione są przygotowania do 
rozpoczęcia w najbliższym czasie 


masowej produkcji i 
aparatów telefonicznych. 

Już w pierwszych miesiącach przysz- 
łego roku PZT rzucą na rynek nowe apa- 
raty telefoniczne. Przewiduje się wypro- 
dukowanie w r. 1947 około 60.000 apara- 
tów teletonicznych. 

Ale to nie wszystko. Państwowe Za- 
kłady Tele-Radiotechniczne przystępują 
również do masowej produkcji drugiego 
artykułu masowego zapotrzebowania. Ar- 
tykułem tym są 

radioodbiorniki, 

W przyszłym roku PZT mają wypro- 
dukować i wypuścić na rynek około 20.000 
radioodbiorników, a poza tym 35.000 głoś- 
ników dla radiowęzłów domowych i 1.200 
aparatów telegraticznych tybu Morse'a. 

Jak więc z tego widać, aparaty telefo- 
niczne będziemy mieli. Chodzi tylko o 
automatyczne centrale, bez których roz- 


i» da 


szerzenie sieci abonentów będzie nie da 
pomyślenia, zwłaszczą w dużych miastach. 

A teraz zobaczymy, jakie:perspektywy 
stoją przed nami w nieco odlegiejszeł 
przyszłości. 4 

Jak obliczono, aby na każdych 100 mie 
szkańców przypadały chociaż 3 aparaty 
telefoniczne, potrzeba w Polsce do- roku 
1977, a więc w ciągu najbliższych 30 lat 
jeszcze 1.660.000 nówych aparatów telefo- 
nicznych! 

Czy to jest wiele? Wcale nie! Gdy bo 
wiem osiągniemy tuż tę, zdawało by się 
astronomiczną cyfrę, to będzie u nas tyle 
ko 3 telefony na 100 mieszkańców, a w sto 
licy Szwecji, w Sztokholmie, już obecnie; 
na każdych 100 mieszkańców wypada 33 
telefony, czyli że co trzeci mieszkaniec te- 
go miasta posiada własny aparat telefo- 
niczny... (s) É 


Nowe gatunki papierosów 


wypuszczone zostaną niehawem na rynek. — Po Nowym Roku 
można będzie nabywać dowolne ilości papierosów w budkach 


Już za kilka dni rozpocznie się produk- 
cja nowych gatunków papierosów. Pala- 
cze są zainteresowani: jakie papierosy u- 
każą Się na rynku, a najważniejsze — Ile 
będą kosztowały? 

Przyznać trzeba, że dotychczasowy, 
wachlarz gatunkowy był bardzo Szczup- 
ły. Bezustnikowe „Wolność“ i „Bałtyk* 
oraz ustnikowe „Partyzant* i wypuszczo 
ne ostatnio „Nysa“ — to wszystko. 

Zobaczymy, jaką niespodziankę gotuje 
nam Monopol Tytoniowy już na najbliższą 
przyszłość. 

Na rynek wypuszczone zostaną m. in, 
papierosy hezustnikowe „Hel“, wzorowa 
ne gatunkowo na takich Samych papiero* 
sach, produkowanych przed wojną. 

Poza tym wypuszczone zostaną na ry- 
nek wysokogatunkowe papierosy bezustni- 


kowe „Wawel* oraz popularne papierosy 
„Mazur“, wzorowane na dawnych „mas 
chorkowych”. 

Cena „Mazura“ wynosić będzie zł. 1,50 
za sztukę, pozostałe będą droższe. 

Optócz tego przewiduje się jeszcze 
produkcję papierosów „Syrena”, „Śnież- 
ka“, „Zefir* 1 „Popularne”. 

Ponieważ towaru znajdzie się na rynku 
bardzo dużo — papierosy nie będą już wy» 
dawane na kartki, jak to ma miejsce obec- 
nie, Tak jak przed wolną, sprzedaż papie- 
rosów będzie się odbywała w budkach in- 
walidzkich i trafikach bez żadnych ograni- 
czeń. Każdy będzie mógł nabyć tyle pa- 
pierosów, ile potrzebuje 1 jakie chce, po 
celiie normalnej, 

W dziedzinie uprawy tytonin PMT po- 
siada plantacje własne oraz skupuje od 


MOTO OOOO 


OGŁOSZENIE 


Wobec wyzyskiwónia przez niesumiennych 
spekulantów okresu  przedświąlecznegn 
pizez pobieranie od konsumentów za ole| 
jadalny rafinowany, sprzedawany przez nich 
jako „olej sojowy” lub „oliwę nicejską.. po 
zà, 1000— do zł. 1.200>— za 1 litr, Państwowe 
Zjednoczenie Przemysłu Olejarskiego komu 
nikuje, że takiego oleju w handlu nić ma ' 
że cena godziwa za olej rafinowany w de- 
teiu wynosi: 


ltr. butelkę — zł. 475— 


sa 1 
1⁄2 w ” sh 245— 
wIJ4 „ ka zł. 125— 


sklepy dotaliczne, które otrzymują olej na | 


aprzedóż, są obowiązane cen tych przestrze- 
ga, 

W razie żądznia den wyłszych, uprasza 
sie o zgłaszanie fzklch wypadków do Pań- 
siwowego Przemysłu Olejarskiego pod odre- 
sem Rafineria i Tłocznia Oiejów Jadalnych, 
Łcdź, ul. Zawadzka 13, celem wykluczenia 
a'esumiennych sprzedawców od dalszych 
dostaw, oraz o ewentualne zgłoszenie po- 
dobnych wypadków o ganom Milicji Obywa- 
telskiej, celem sporządzenia protokółu | po- 
siągnięcia winnych do  odpowiedzialności 
za uprawianie lichwy. 

Państwowe Zjędnoczenie 
Przemysłu Olejarskiego 
Warszawu, Chocimska 14 


Komunikat 


Świadome swego obowiązku wobec Państwa |na zagospodarowanie Ziem Odzyskanych, na- 


oraz należycie pojmując doniosłość dekretu z |słępujące osoby wplaciły 
dnia n listopada 1946 roku o Daninie Narodowej | Narodową: 


) Pielrzek i S-ka Andrzeja 27 zł 
2) Pruska i Cegłowska Andgzeja 2 zl 
3) Olechowski H. Sienkiewicza 64 ił 
4) Resfauracja „Tivoli Daszyńskiego 1 a 
5) Ziętara Jadwiga Piotrkowska 25 zł 
6) Firma. „Chen—Zon—Gon" "Zachodnia 31 ; zł 
*%7 De Pieskow Wiktor Zawadzka 6 zł 
8) Stobe Adam : Narutowicza 6 zł 
9) Frydrych i Rakowski f. „Huropa” _ Narułowicza 42 d 
10) Kobusiewiez J. 1 Kamińska N. Dom 

o Piotrkowska 157 zł 
11) Grubska „Helena Pic Zwycięstwa zł 
12) Kuzmecki Jan Kilińskiego. 145 sł 
13) f. Oleksiewicz i S-ka Piotrkowska 307 el 
14) f. Oleksiewicz i S-ka Piotrkowska 307  . a 
15) Gybulski i S.ka Piotrkowska 43 zł 


16) Tęgi Stenistaw 
Łódź dnia 28 listopada 1946 roku. 


Piotrkowska 35. zł 


dobrowolnie Daninę 
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plantatorów prywatnych tytoń, uprawiany 
głównie w gatunkach „Wirginia” í „Kene 
tucky”. Z surowców tych rozpoczęta zo- 
stanie produkcja tytoniu dla palaczy fajek 
oraz tabaki, 

Nowym produktem PMT stanie się wre- 
szcie tytoń do żucia, którego duży zbył 
przewiduje się w naszych miastach nad- 
morskich. s 

Obecnie czynne są „poza tódzką”, nas 
stępujące fabryki wyrobów tytoniowych: 
dwie w Krakowie (jedna z nich wyrabia 
cygara), jedna w Kościanie, jedna w Po 
znaniu, we Wodzisławiu 1 Radomiu. 

W trzyletnim planie gospodarczym 
przewiduje się uruchomienie nowych fa- 
Bryk wyrobów tytoniowych, a mianowi+ 
cie w Czyżynach i Grudziądzu, przedtem 
jednak nastąpi jeszcze uruchomienie far 
bryki. papierosów we Wroclawiu oraz fa- 
bryki tabaki i tytoniu do żucia w Racibo« 
rzu. à 
Jak widzimy wiec — czego nA 


Przetarg 

Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza przetarg 
nleograniczony na przyłączenie do miejskiej 
siecl wodociągowej posesji Wydziału Zdro- 
wią, przy ul. Piotrkowskiej Nr. 119 w Łodzi. 

Oferty pisemne odpowiadające treści 
kosztorysu ślepego należy składać w Dziale 
Technicznym ul. Piotrkowska 64, I piętro, po- 
kój Nr. 5 do dnia 11 grudnia 1946 roku do 
godz. 11-ej, w kopercie należycie zamknię- 
tej z napisem „Oferta na przyłączenie do 
miejskiej sieci wodociągowej posesji Wy- 
działu Zdrowia, przy ul. Piotrkowskiej Nr. 119 
w Łodzi”. 

Szczegółowe Informacje, oraz ślepy kosz 
łorys za opłatą 50 zł. otrzymać można w 
Dziale Techniczwym — Oddziale Tnstalacyj- 
nym, ul. Piotrkowska Nr. 64, II plętro, pokój 
Nr. 128, 

Otwarcie ofert nastąpi w dniu oznaczo: 
nym na zamknięcie pizotargu o godz. 11-ej, 

Wadium przetargowe zgodnie z przepi- 
sami w wysokości 3 proc. od sumy ołerowa- 
nej należy wpłacić do Kasy Zarądu Miejskie- 
go, ul. Roosevelta Nz. 15, a kwit dołączyć do 
cferty. S 

Zarząd Miejski zastrzega roble prawe ' 
wyboru otert, lub unieważnienia przetargu, 

Łódź, dnia 28 listopada 1946 r. 

Zasząd Miejski w Łodzi 


DYŻURY APTEK 


Dzisiejszej nocy dyżurują apteki: 
Wagnera (Piotrkowska 67), Rytla (Kopernika 
26), Kohna (Plac Kościelny 8), Hamburga 
(Główna 50), Groszkowskiego (11 Listopada 15), 
Raczyńskiego (Katna 54). Jastrzebowskiego = 
Ruda Pabianicka 
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ZWECJI! 


Gdy paszporty wystawione — mowa o eliminacjach. — Olejnik, to 
tylko cobry bokser. — Na upór nie ma lekarstwa. 


Niejednokrotnie zabieraliśmy głos w 
sprawie najbardziej abchodzącej w tej 
chwili ogół sportowy — skladu reprezen 
tacji pięściarskiej Polski na mecz ze 
Szwecją. Na tym odcinku nie byliśmy 
odosobnieni, gdyż każdy, kto miał ol 
zję wypowiedzenia się publicznie, czynił 
zastrzeżenie, co do doboru zawodników 
wskazując na niewłaściwość poczynań 
władz pieściarskich, 

żcie nam tego, 


kto upartego 


ie ma się sprawa z kapi'a- 
nem sportowym naszych pięściarzy. 
Jest on gluchy.na wszystkie hajbardziej 
ważkie argumenty i nic nie trafia mu 
do przekonania. Ostatecznie wyrobło- 
no paszporty dla: Grzywocza, Janowczy 
ka, Antkiewicza, Sowińskiego, Olejnika, 
Kolczyńskiego. Szymury i Kllmeckiego. 

Klamka zapadła! 

I dopiero teraz, juź po akcie dokona- 
nym, „Kurier Sportowy“ w ostatnim nu 
merze uważał za stosowne poświęcić 
tej sprawie programowy artykul (lepiej 
hy się wogóle nie ukazał), w którym sta 
ra się usprawiędliwić dokonany wybór, 
a iednocześnie.. wypowiada pewne zá- 
strzeżenia. 

Wywody te są wprost kapitalne. Auto 
tzy zatracili całkowicie poczucie obiek» 
tywizmu i wpadli w śmieszność, byle 
tylko przeforsować swój punkt widze: 
nia. 

„ Zaczynają od tego, że Szwecję okre- 
stają jako przeciwnika niegroźnego 
i według ich zdania o wynik spotkania 
możemy być spokojni. i 

Brawo! 

Tylko pod tym kątem widzenia czyń: 
my przygotowania. a lanie murowane! 

Wyjazd do Szwecji poprzedzi 10-cio 
dnicwy obóz kondycylny od 2 do 12 


i 


z Zielińskim. Lepszego w tej wadze 
trudno w tej chwili wysunąć". 

I znów zapomina się o Wożźniakie- 
wiczu, y z równym powodzeniem 
może stawać w wadze lekkiej. Pogodził 
by on wszystkich i rozwiał wsze:kie wąt- 
piiwości, tylko trzeba było chcieć dopu- 
go do glosu. 

A teraz Uwaga! 
„Inaczej przedstawią się 


sprawa w 


wadze półśredniej. Olejnik jest w dal- 
szym ciągu dobrym zawodnikiem. Nie 
miał on jednak walk, któreby mogły być 
sprawdzianem jego formy. Będący w 
| dobrej formie Wikliński chciałby też 
raz zrównać się z niepokonanym dotąd 
mistrzem Polski“. 6 d 

Wzrtusza nas naprawdę uznanie Olej- 
nika za dobrego pięściarza, lecz chęć 
porównania go z Wiklińskim rozsmiesza 


Mistrzostwa hokejowe 


'eśli pogoda w Łodzi nie don'sze, odbędą się w Krynicy 


Polski Zw. Flokeja na Lodzie liczy o- 
becnie zaledwie 18 członków, reszta zaś, 
w liczbie około 20, nie należy do Związku, 
Okregów jest sześć: Poznań, Pomorze, 
Kraków, Łódź, Śląsk | Warszawa, Istnie- 
ja jeszcze kluby w Radomiu i Lublinie, po- 
siadające sekcie hokejowe 

PZHL zamierza rozgrywki o mistrzo- 
stwo rozegrać w ten sposób, że w posz- 
czególnych okręgach przewiduję ukończe- 
nie ich do dnia 45 stycznia, natomiast mi- 
strzostwa Polski odbędą się w dwóch pite 
lach między 5 a 15 stycznia, W puli pólii- 
nałowej zmierzą się mistrzowie sześciu 


akręgów parami, przy czym drużyny naj- 
silniejsze będą rozstawione. 

Do rozgrywek tych zaliczone będą: 
Lechia (Poznań), Pomorzanin (Toruń), 
ŁKS (Łódź), Piast (Cieszyn) inb Stemiana- 
wicząnką z okręgu śląskiego, KTH (Krys 
nica) lub Wisła z okręgu krakowski 
wreszcie mistrz Warszawy. 

Zwycięskie drużyny dojdą do finału, a 
do nich dołączy się Cracovia, jako zeszło. 
roczny mistrz Polski. Te rozgrywki od- 
będą się w Łodzi w drugle] połowie stycz- 
nia, przy czym, o ile pogodą nie dopi 
by, cały ten turniej przeniesiony będzie do 
Krynicy na pierwsze dni lutego. 


ego, 


Dokąd pójdziemy dziś i jutro? 


Imprezy sportowe na salach i boiskach 


Kolendarzyk sportowy na sobotę i niw- 
dzislę przedstawia się jak następuje: 

SOBOTA: 

TENIS STOLOWY: mistrzostwo okręgu, 
godz. 15.30 w Aleksandrowie: RES Nr, 1 — 


|TUR (Tomaszów), godz. 16 ul. Daszyńskiego 


54: Elektrownia — Enargia godz. 18; BES — 
LWEBD, ul Bilińskiego Nr. 177: Ognisko — 


grudnia a następnego dnia ekspedycja Filmowiec, ul. Wedna 36: Oratorium — 


wyruszy w drogę. 
' Co do kandydatury Grzywoczą 


nie | Widzew — DES, 


Ichud, godz. 18.30 ul. Armll Czerwonej 47; 


ma dyskusji; ale Janowczyk wywołuje | MEDZIELA: 


zastrzeżenia. Przyznają, że jest on do- 
brym bokserem, ale dał się poznać tyl 
ko na terenie Poznania. Lecz co miałby 
do powiedzenia w walce z Czarneckim 
naprzykład? 

Wniosek — potrzebna eleminacja, A 
przecież o ta tylko nam chodziło. Odda- 
waliśmy Czarneckiego do, dyspozycji, 
lecz dzisiaj szukaj wiatru w polu. Czar- 
necki spokojnie przemierza w wago- 
nie kolejąwym trasę Łóć Budapeszt, 
więc jakie znaczenie może mieć podob- 
ne wystapienie. Przysłowiowa musztar- 
da po obiedzie, 

W piórkowej kandydat Antkiewicz nie 
bardzo się podoba, więc przeciwstawia 
mu się Leczkowskiero; jako lepszego 
technika i taktyką. Propozycja elimina- 
cji? Wiemy jak słaba wypadł Leczkow- 
ski w Pradze na turnieju słowiańskim, 
a Antkiewicz lepszego poziomu nie re- 
prezentuje, przeciwnie — może nawet 
słabszy, O Wożźniakiewiczu, rozumie się, 
ani słowa. Takiego boksera w Bydgosz- 
czy nie znają. A szkoda, wielka szkoda, 
Nasz „Morycek* mocą swych pięści go- 
tów bvl każdej chwili wypisać na szczę- 
kach Antkiewicza i Leczkowstiego swą 
wizytówke i przypomnieć PZB o swym 
istnieniu. Dzisiaj też odbywa podróż do 
Budanesztu, Wice po co e'iminacja? 

Dą!sze wywody są szczególnie kapl- 
talne: 

„Sowiński w wadze lekkiej zdaje się 
być opowiednim w tej kategorii mimo 
słabszych, jak zwykle, walk jakie sto- 
czył podczas ostatnich 


PILKA RĘCZNA: mistrzostwo w siatkówkę 
godz. 17 YMCA, konkurencja żeńzku: HES — 
DKS, ZZK — Zjednoczone, AZS — Zryw, kon- 
kuregcja mesra: ZZK Zjednoczone, 
YMCA — ŁKS, AZS — Zryw. ' 

PIŁKA MOŻNA: stadion ŁKS-u godz. 11.30 
zawody towarzyskie ŁKS — ZZK, godz. 10.30 
przedmoecz rezoiw. Boisko Wimy godz. 11 za- 
MMM MMO 


` OBWIES 


Zarząd Miejski w Łodzi podaje do pu- 
blicznej wiadomości, iż w związku ze zbli- 
żającymi się wyborami do sejmu powołane 
zostały specjalne komisje meldunkowe, któ- 
rych zadaniem jest kontrola istotnego stanu 
zameldowanych 1 wymeldowanych osób na 
terenie miasta. 

Wstępne wyniki z przeprowadzonych lu- 
stracji wykazały, że wiele osób nie prze- 
słrzega obowiązków meldunkowych. 

Zgodnie z przepisami art. 22 ordynacji wy- 
horczej z dnia 22 IX 1946 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 48 poz. 274) osoby nie zameldowane bę- 
dą pozbawione prawa glosowania do sejmu. 

Zarząd Miejski w Łodzi wzywa przeto 
wszystkich przebywających w obrębie Łodzi 
do natychmiastowego zameldowania się, 
względnie do natychmiastowego wymeldo- 
wania się o Pe zachodzi fakt opuszczenia 
miasta na stale. 

Stosownie do przepisów rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 
15 marca 1928 r. o ewidencji I kontro ruchu 
ludności (Dz. U. R. P. Nr 32, poz. 309) w. 
trzmieniu ustawy z dnia 15 marca 1932 r. 
(Dz. U. R. P. Nr 38, poz. 390) — obowiązek 
dopilnowania zameldowanią i wymeldowa- 


dwóch niedziel | nia ciąży na: 


wody o moralny tytuł mistrza klasy B olrę- 
gu lódzkiego: Widzew I! — TUR (Tomaszów. 

PILKA RĘCZNA: sala YMCA godz, 10 mi- 
strzogtwo w siatkówce, konkurencja żeńska; 
Zjednoczone — Zryw, HES — ŁKS, ZZ — 
AZS, Konkuzoncja męska: LRS — Zryw, ZJed- 
noczono — HKS, YMCA — AZS. 

TENIS STOŁOWY: mistrzostwo okręgu 
godz. 11.30 uł. Daszyńskiego 54: Elektrow- 
nia RÓS Nr. j, godz. 14 w Tomaszowia 
TUR (T) — Ognisko, godz. 17 w Kelenówku: 
ŁWEKD — Widzew, ul. Kopernika 56: Ener- 
gia Oratorium, godz. 18 ul. Nawrot 
HES Ichud, godz. 18 HES — Ichud, godz. 13— 
DKS Filmowiec. 

PŁYWANIE: Na basenie „YMCA” zawody 
towarzyskie HES — Zjrdnoczone. Początek 


godz. 17. W programie błogi, skckl i 

rztalety. 

n ttmmanuinimummininunntmnutnimtinnunmnununnnmtnmn 
1) lokatorze głównym — w stosunku do 


sublokatora I innych osób mieszkają- 
cych u lokatorów, 

2) głowie rodziny — w stosunku do człon- 
ków rodziny i domowników pozostają- 
cych we wspólnym gospodarstwie z 
glową rodziny | wspólnie zamioszka- 
łych, 

3) pracodawcy — w stosunku do pracow- 
ników u niego zamieszkałych, 

4) zarządcach domowych, upoważnionych 
przez Zarząd Nieruchomości w m. Ło- 
dzi, 

5) właścicielach domów lub administra- 
torach upoważnionych do sprawowania 
czynności meldunkowych. 

Osoby uchyldjące się od dopełnienia 

obowiązków meldunkowych, bądź też tole- 


rujące fikcyjne zamoldowania, karane będą | 


w trybie administracyjnym 
pki. 3 wyżej wskazanego rozporządzenia, 
O ile nie będą one ` podlegać surowszej 
sankcji karnej (areszt do 3 miesięcy i 30.000 
zł grzywny lub jedną z tych kar) z art. 38 


1 do łez. 
To wszystko możnaby na upartego 
darować, lecz zastrzeżenia w stosunku 


do Olejnika wywołać mogą conajwy* 
żej uśmiech politowania. 

Wikliński? 

Bardzo prosimy. Eliminacji Olejnik 


nie odmówi napewno! Sam fakt, że na 
temat Olejnika, który nie zrobił nam 
zawodu w Pradze, można wszczynać 
dyskusję, dowodzi, że. Poznań i Byd« 
goszcz nie chcą, czy też nie są w stanie 
sięgnąć wzrokiem dalej poza obręb włas 
nero podwórka. 

Kolczyński i Szymura, to filary na: 
szej reprezentacji, ale waga ciężka... 
Posłuchajcie! 

„Najbardziej natomiast słabą poz 
cją jest waga ciężka, Wyznaczony Kli+ 
miecki jest w tej chwili jedynym kan 
dydatem na to miejsce. Jego doświad- 
czenie ringowe i szereg spotkań o cha» 
rakterże międzynarodowym dają mu 
bezsprzecznie paszport”, 

A pogromca jego, mistrz Polski, Mie- 
wadził, który opatrznościową wagę 
ciężką PZB, ściął z nóg potężnym swin 
giem — czy nie istnieje? 

Chcecie Klimeckiego? — zgoda, lecz 
dlaczego nie chcec» dopuścić do elimi- 
nacyjnego spotkania swego kandydata 2 
jego pogromcą, Niewadziłem?  , r 

Wiemy, że na to pytanie odpowiedzi 1 
waszej strony nie otrzymamy i dajemy ją 
sobie sami: oto boicie się, by Klimecki pa+ 
nownie nie przegrał przez nokaut. Tak! 
Boicie się własnej kompromitacji! 

Niewadził mógł mieć słabsze dni w 
Pradze, Niewadził mógł się nie podabać, 
lecz to nie powód, by po tej iednej pró- 
bie zrezygnować z młodego boksera 
(przed którym kariera bokserska staje ot- 
worem) i z dziwnym uporem sięgąć po 
starzejącego się rutynowanego i wypró- 
howanego W., przegrywąniu Klimeckiego, 

Niewadzila się pomija i zamyka mu się 
drogę do kariery pięściarskiej, a wartoś- 
ciowego narybku jak nie ma, tak nie ma i, 
kto wie, ile lat upłynie zanim na ringach 
Boskich pojawi się w tej kategorii jakiś 
talent. 

Oto polityka PZB. 

Czy możemy ją aprobować? 

Tak się realizuje hasło odmładzenia 
naszej reprezentacji. Sądzimy, że powin- 
niśmy roózpoczać tę akcję od odmłodze- 
nia samego PZB, 

Na zakończenie mała uwaga: po cç 
mówić o możliwości pewnych przesunięć. 
Wnioski z wysnułej obserwacii na abo- 
zie nie wpłyną na zmianę składu, ba i ja» 
skoro paszporty są gotowe. 

KOMUNIKAT 

Wobec powsłałych wątpiwości, czy pra 
cownłcy instytucji, władz i wizędów państwo. 
wych podiegają obowiązkowi opłacania 
Narodawej  Izha Skarbowa komunikuje, š 
il: 3 p Ai a, 10 $ 2 dekretu z 
18 listopada 1945 r. o Danine Narodowej 
Wszyscy pracowfiicy państwowi, którzy zwol- 
nieni są od pódatku dochodowego od wynagro. 
dzeń, podlegają obowiązkowi opłącanią Daniny 
Narodowej według stawek wym'enionych w art. 
10 & 1 dekretu bez względu na wysokość otrzy- 
mywonego wynagrodzenia, 

Panne Narodową oplącają również repas 
trianci, którzy korzyslają z ulg podatkowych na 


grzywną do |mocy specjalnych zarządzeń Ministerstwa Skar. 
1.060 zł. z zamianą na areszt 3 dni z art. 25 bu. 


` Łódź, dnia 28 listopada 1946 roku, 
IZBA SKARBOWA W ŁODZI 


dekroiu o publicznej gospodatce lokalami i 
kontroli najmu (Dz. U. «R. P. 4/46 poz. 27). 
Łódź, dnia 28 października 1948 r. 
Zarząd Miejski w, Łodzi 


Og!aszajcie się 
w Expressie 
« Ilustrowanym 


Sir 8 


Qokad dziś półdziemy 


TEATE WOJSKA POLSKIEGO 
(ui, Jaracza 27) 


Dziś odbędzie się o godz. 18-ej Uroczysta 
Akademia dia uczczenia 116-ej rocznicy Po- 
wstania Listopadowego. W części olicjalnej 
wygłosi przemówienie Prezydeni m. Łodzi 
ob Kazimierz Mijal oraz Wiceminister Obrony 
Narodowej Gen Dyw. Marian Spychalski. 


TEATR POWSZECHNY TUR 
Dziś | dni następnych komedia J. Bliziń- 
gkiego „Pan Damazy” z Aleksandrem Zelwe- 
rowiezem w roll tytułowej. Sekundują m 
E. Kunina, A, Łapicki, T, Woźniak, B. Fijew- 
ska, S. Grolicki, A. Bogucki I. Habrowska i 
J Pilarski, 


TEATR KAMERALNY. ul. Daszyńskiego 34. 

Dzia ' dni następnych nle grana dotych- 
tras w Polsce komedia |. Asculiha'a „Spot- 
konie” (Le rendez-vcus de Senlis). Kasi tel 
1238-02, 10694 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA” 


Dziś | codziennie wspaniale wystawiona 
opereika F. Lehara „Miłość Cygańska”, któ- 
ta zdobyła sobie z miejsca niezwykły suk- 
ces dzięki malowniczym dekoracjom 1 wy- 
rokiemu poziom>wi gay solistów, chóru, ba- 
letu ( z poczuciem artyzmu skamponowane 
tańce w akcie Il na tle „Rapsodii Węgier- 
śsklej” Liszta) 1 orkiestry pod batutą prof. 
Szczepańskiego. Początek punktualnie o 
godz, 19.00. Koniec v godz, 10.00. Bilety 
wcześniej do nabycia w księgarni przy ul. 
Plotrkowskiej 102a, a od godz. 17 w kasie 
łeatru 


TEATR „SYRFNA”, Traugutta 1, 

Dziś | codziennie komedia muzyczna pló- 
łe Z Gozdowy 1 W. Stępnia pi. „MOJA 2O- 
NA PENELOPA”. 

Poczatek przedstawień o godz, 19.30 

Kasa czynna od godz. 10 do 13 1 od 16, 


TEATR „GCEG”, 
Poludatowe 11 


„Przez dziurkę od klucza” s Dymszą | Gio- 
rasińekim. 


Początek « 19/30. 


3812 
TKACZY PLUSZOWYCH, 
KSIĘGOWEGO 


zatrudni Zakład Państwowy w Łodzi, 
Oteriy kierować do Dyrekcji Prz my- 
słu Jedwabniczo-Galanteryinego, Łódź 
ul. "Traugutta 4, Wydział versonalny, 


Meta!e 
złoto, luty łatwotopliwe 


poioca FRACOWNIA ZŁ THICZA 
ŁÓDŹ, ULICA PIOT KOWSKA HR. 46, SKLEP 


Warszawski Zakład Krawiecki 


wykonjwuje wykwintnie wszelkie 
zamówienia 


Czesław Kłos'ński 
Śródmiejska 27—2 


mw Poszukiwanie rodzin mwi 


DNIA 6 WRZEŚNIA wyszła z domu 18-ietnia 
Feliksa Tomczak, zam. wsi Żelazna, gm, Ma- 
rew pow. Łęczycki, do tego 
cila. Ktokolwiek wie o losie 
azcny jest o powiadomienie. 


czusu nie wró- 
powyższej pro- 
10867 


Itil N < u k < Inn 
= Miz 


KROJU, szycia, modelewania ubrań damskich 
dziecinnych,  bieliźniurstwa,  gorseciarstwo 
wyuczaję (Eugeniusza Wiśniewskiego „Sys- 
temem Krojenia Odrazu na Malerlałach”) 
kursy przy Instytucie Przóm.-Rzemieśiniczy'n 
Zawidżke 25. Tel. 172-25. 10:56 
ZAPISY 1a kurs kroju í m-delowania przy 
Instytucie Przemysl-Rzemieś, pod klerow- 
niciwem Anny Karbowick, Sienkiewicza 89 
m. €. 10878 


REDAKIOR NACZELNY: K. BOGUSŁAWSKI 
D—011636 


ZIAL OGLOSZEN Piotrkowska 
W numerach medzieloych 1 Świąteczcych — 


G a a a a] 


| OMITET POM 
| zawiadamia,że dziś, wsobote 


podczas któr 


fhór rewelersów „Wesoła niątk 
Duat taneczny: Dziewiącaa - Rail 
SZWAJGEA HENRIK 


Dochód przsznyczoay na Ponoc Zimawą. 


„BRUMULĄTOR" W: 


przyjmuje do ładowania i reperacji akumulas 


Wymieniamy stare na nowe 


KURSY SAM 


przyjmują kandydątów na kierowców zawiły 

2:g0 grudnia. Podczas wykładów wyświetlau 
mochodów Nauka jazdy odb ua sę a 

Zapisy przyjmują kancelarie przy ut. Piotrk 
AL Kosciuszki 66 od 9- 13 i 15—18. 


Itil Lekarze (NN 


LEKARZ sctomatoirg Alicja Butakowska. Cho: 
roby jamy ustnej i zębów. ul. Andrzeja 2 
w godz, 5—7 wieczorem. „ 10594 


EXPRESS ILUSTR 


a —kFaA  Í'°o 
(EEEE zur ASEE ESRO ODZEW [SZ 22 IE POZORY REER 
WARSZTATY ELEKTROTECHNICZNE 


wł. 


b we; do stacji teletonicenych). r 
Specjalna reperacja akumulatorów żelazo-niklow ych 


L. GERHAR DĄ w ŁOD JI (dawn, E. TUSZYNSZI i S-ka) 


mmm © GZOSZENIA DROBNE w 


OCY ZIMOWEJ 


w restauracji, Tivoli” urządza 


NOC HUMORU, PIEŚNI I TAŃCA 


ej wystąpią: 


a"  BIELIGCA MANIA 
ek  PAWŁUAS(I KAZIMIERZ 
Dráiesira Krozzmalskiezo 


Uprasza sią o zawawlanie wczeżniejsz? stolikow, 


S. BASTOCKI i A. DZIEJEW 4002 9 Ü 
lrzeju Struga (dawniej św. Andrzeja) 


tory wszelkiego typu (samochydowe, radio. 


Rupujemi stare akumul -tdry 


OCHODOWE 


ach í amntorskich. Wykłaly rozpoczną się 
ae są tilay raciona z budowy í obsługi sa- 
HA W9ŁACA 05329 UJG 1 GIęŻArO W JCh. 
kowskiej 171 od 8-12 ı 15—29 oraz przy 
Liczba kandydatów ograniczona. 


ŃRUSZZRKA ŁAGOWSKA IRENA abitu: 
montka Warszawskiej Kliniki pret Gromódz 
kiego przyjmoje Zachodnia 52. Teleton 151.76 


iii Kupno — sprzedaż mu 


D; Ł. RÓŻYCKI, specjalisio cbcrób kobiedl 
cych i akuszerl: uł, Legionów 9, tel 166 29. 
piz_jmuja 1-6. p. 7881 
D: LI3O ALEKSANDER choroby uszu, gardła 
t nosa Daszyńskiego 6. Od 8—10 1 4—6 po 
peł._Teleton 101-50 — 7875 
Dr med, GUSTAW  MARKIEWICZ, choroby 
skórnó | weneryczno, Piotrkowska 109 m 6 
Tel. 198.52 7878 
Dr, H"NRYK PROCHACKI, „pecjalista chorób 
skórnych, wenerycznych, Leglonów  17—5 
pizyjwiaje 12—1 i 9—6. 9668 , 
Dr MIRSKI, choroby kobiece, Żeromskiego 33 | 
tel. 257.23, 8835 | 
Dr. ŚWIFCGIŁO ADAM, choroby kobiece 1 eku- 
szeda, Zawadzka 30 god: 4—6 9528 
Pr. W. STEIN, choroby norwowe, Śródmiejska 
"tel. 192.55, przyjmuje 4—6. 10231 
É A. LEŚNILWICZ, chirurg, Piovkówska 97 
— Andrzeja 2, telofon 224-09, godz. przyjęć 
1—6. 10812 
Dr ECWALCZYG JERZY. Choroby skórne Í 
weneryczne. przyjmuje Żeromskiego 41 — 1. 
3—6. Tel_150.53 “2 7893 
Tekarz-dontysto ZCFIA BALICKA. Przyjmuje 
od 10—13 | 04 16—19, Moniuszki 11, il pig- 
tro, tel. 151-15, 7943 
Dr E, DOBROWOLSKI, specialisie chorób nor- 
wowych I seksualnych, przyjmuje s 
Ksperniko 8 z 7940 
DR WACLAW KONAN choroby żolądka, ki 
szek, wąlroby. Narułowicza 56, tel. 119-59, 
Rz 8982 
Dr LENCZEWSKI — choroby koblece I aku 


seria, obecnie Łódź, ul. Sienkiewicza S), | 
godz, $ — 7 tel 181 4 7884 
0 A | Specjalisia chorób wecorycz. | 
nych. Południowa 76. przyj 2+-5. 8076 
Dr med. SIEŃKO KSAWERY specjalista chorób 
skórnə.wenerycznveb Preyimuje ul. Kilińs: ! 
klego 132 godz. 12—2 4—R 8376 


Tu ŁOZA EMIL, spocjalis' 3 w chorobach skór. 
cyol, wenetycznych przyjmuj» od 12—2. 6—8 
tel. 179.56. Sienkiewicza 34 7885 
Di med, L VOGEL ze Lwowa — specfalista 
chorób kobiecych | akuszor, przyjmuje. ul 
Narutowicza 4, tel. 260 92. 793 
Dr mod B. TOŁCZYŃSKI, specjalista chorób 
uszu, atsa | gardła Sienkiewicza 37. przyj- 
nuje codziennie od 1—3 í od 4—6. 9652 
Dr med LUTOWIECKI JERZY, choroby skórne 
1 weneryczne, Legionów 9, przyjmuje 2—6, 


tel. 156.10. "7945 


| Piotrkowska 4, te”_141-64. 


GRYCEWICZ Julian „Dom Filatelisty* kupno, 
sprzedaż, zamiana znaczków pocztowych do 
Łolekcii, Nawrot 38. 10906 
ZEGAREK, fotoaparat, Biżuterię, brylani, sprze 
daż — kupno — najkcrzystniej w „Okazji” Ki 
Mńskiego 47. 10607 
EMERYKAN na gumach sprzedam, Andrzeja 
47—s. 10838 
BBYCZEE sprzedam, Pomoiska 34/36 — Por- 
tornia, 10750 
MANCKINY krawiockie damskie, męskie, dzie 
cięce oraz poduszki do prasowania poleca 
J>zof Sobczak Zgierska 17, Pracownia Maho- 
knów. 10658 
SRLBRO, zlolo-zlom, Kupuję piacę najwyż- 
sze ceny. Zaklad zogrrmisiizowski „Omega” 
to 10499 
PLATFORMA |-konna do sprzedania, Łódź, 
Śródmiejska 71. Ziemuiak. 10604 
MEBLE sypialnie stolowe, kuchnie, szjuki po: 
iedyńcze gotowe 1 na zamówienie óra? na 
składzie moble biurowe, Poleca Izdebski. 
Piotrkowska 31 — 2 tront I piętro, 10188 
UWAGA, medycy! Książki lekarskie w języ- 
ku niemieckim sprzedaję, Radwańska 4, 
m. 20; tel, 276-32. 10809 
FRYZJERSKIE artykuly 1 perfumerie poleca 
bma Bin stek i Grjewica Łódź, Daszyń 
sklęg 36, tel. 105-62, duży wybór — niskie 
Sony 8797 
SRZBAO w każdej ilości | w każdej posiaci 
kupuje tiram R Kantor | H Zielirska, Łódź. 
Gr në Hotel, Piotrkowska 72. 9625 
ŚWIĄTLCZNE katy, piski na gwiazdki, bi 
bułka kolorowa, makatki, kalendarze, ceny 
hurtowe, poleca: „Składnica Biurowa”, Łódź, 
Piotrkowska 69 telelon 116-60, Prowincja 
zaliczenie. 10258 
PŁYTY PATEFONOWE — staie kupujemy. 
Nadeszły najnowsze j.zeboje. Andrzeja 30 
, 9487 
FILATELIŚCIMI Znaczti c- sbiorów kupujo — 
spizedaje „Okazja* Kilińskiego 47. __10609 
unv *cauuew p'arzczy | pelis 
Żeromsviego 85 (sklep) przv'muje zamówie 
iq innsnwa A> świat. 10852 
ILDYNE Gwiatiko to Portret, pz'eca Foto 
L Olzjniczuk, łódź, 11 Listopoda 2, tel 
kli NEONODE) BR 
CHOINKOWE SWIECIDEEEA poleca wy- 
twórnia wyrobów 


szklanych, Piotrkowska 
112—19 do dziewiątej wieczorem. 10921 


Dr med. S. ŻURAKOWSKI specjalista chorób 
skórnych  worerysznych  meczopiciowych | 
Piotrkowska Ni 83, godz 12—1 | 3—81/+. 8966 
D: BATAJ-ŻURAKOWSFA specjalistka chorób 
skórnych. wenerycznych u kokíol, kosmetyka 
lekaiska. Plotrkowska Ni 33, godz. 12—1 1 
3-512. 8387 


ENPUSTA KISZONA do sprzedania hurtowo 
25 zł. kg. 1 beczki, Piłsudskiego 28—30. Zo- 


fia Kwiatkowska. Sklep. 10822 
FADIO-SUPER z okien, mogicznym sprze- 
dam, ul. Południowa 20. m, 51. 10923 


SPRZEDAM tanio 'óżko duże w dobrym sta- 
nie. Rokicińska 22, owocarnia, 10924 


reaa Nr 314 


MŁODE wilczurk! kupimy. Zgłoszenia pod 
„Wilie”. 10926 
PALM; piękną 2 m. sprzedam, Pablanickć 
SO m .17. 1092! 
A — cP 
Win Różne mmk 
WAPSAWIAM ber śladu — wsrelkleqa 
rodzaju uszzodzona garderobę. Łódź A 


mi isko 23 m 2 08 
ZDJFGW egiwmacylne amatoiskie wyk” nu 


je w cym samym dniu Legionów ` 8774 
PRZYJMUJĘ baly ` mpikacje sukien, wyko- 
uuję solidma SI Jaracza 15 = 44 10333 


PRACOWNIA kożuszków rak piańskich przyj- 
«uje wszelkie roboty Łódź ul Pilsudskiego 
Su — 10 front wejście z podwórka na lewo 
"i piętro 10154 
%EDIOOEBIOBNIEI — napiowy r szybko — 
tanto Porady. sprow*zanie radioodbiorników 
bezpłatnie Fimo S Koralczyk Plolrkoweka 
2P Je 9095 14 RBAI 
PRZYSLAKAŁ SIĘ duży pies. czony — pode 
panny Do odebrania od 15 do 20 Hipotecz- 
na Nr 25—2. Gąstorowski. 10949 
D"RATYZOWANIE, PIISOWANIE, scjejki Naj- 
nowsze modele.  Wykonywam * tachowo, 
szyhko solidnie. Połudnlowa_23 10950 
PRZYDMIOTY skórzane do larbowania 1 od- 
świeżania przyjmuje pracownia ul. Polnd= 
niowa 28 m. 1. 10851 


k; a a 
WI Zaotiarowyn e pracy JIM 


FCTRZERNY blacharz samochodowy Piotr- 


vewsko 189 10440 
SOTRZERNY cze «dnik podreczny krawiecki 
niotrkowska 138 m. 4. 10653 


CENTRALA Pańs'iwewego Frzedziębiorstwa 
Traktorów ! Hoszyn Rolniczych w Łodzi AL 
Kosciuszki 46 przylmie kllko maszynistek z 
dcbrze opanowaną techniką pisania na ma- 
szynie. 
Wynagrodzenie zależne od kwalitikacji, 
Podania wizz z życiorysem | odpisami 
dokumentów 1 świadzetw cależy składać 
w Biurze Personalnym Centt2'l. 10865 
POTRZEFNY blacharz. Zakład ślusarski, Na- 
rutowicza 22. 10940 
TEALNIA prywalna p.szukuje kaczy na kro- 
sna angielskie na jedwab, tel. 66-09. 
10341: 


um Zagubione dosumentyt 


ZGUBIONO dowód lożsamości konia na na- 
zwisko Krześniak Wlidysłow. zam, w An- 
drzejowie. Rokicińska 12 10728 
ZGINĘŁY dokumenty! drwod osobisty, legity= 
macja Zw. Inwalidów W lernych różne za- 
awiadczenia wrar z porilelen skórzanym ua 
nazwisko Żabiński Józel, Ruda Pabianicka, 
ul. Pabianicka 112, 10826 
ZAGUBIONO katte rorpoznawczq Í leg. Sa- 
mopomecy Chłopskiaj na nizwisko Maj- 
czak S!anfsław, wieś Janków. qm. Closny, 
pow. Brzeziny. ) 10827 
ZAGUBIONO 4 palcówki, 6 kartek grudnío= 
wych, 5 listopadowych, świadectwa szkol- 
ne, zaświadczenie lirmowe oraz inne dolu-* 
monty na nazw. Kazimiera, Edmund, Henryk 
\ Tadeusz Rzepka, Górna 27. 10928 
ZAGUŁIONO dnid 25. XI. 1946 r. legitymacją 
ucznłowrką na nazwisko Wiestawy Stebel- 
skiej, ucz. gimn. Z. Mpkowskiej. 10930 
ZEGUBIONO korig rejastr. z Urzędu Zatrud- 
nienia, w autobnalo na linii Łódź — Bslchd- 
łów na-nozw. Drobik Genowefa, Łódź, Ma- 
zutska 29 m. 3. 10931 
UNIEWAŹNIAM zagubiony dowód łożsamo- 
ści konia na nazw. Słowiński Ignacy. Tuszyn, 
łucka 9. 10832 
DNIA 25. Xi. 1646 wiczojem naMinil trams 
wajowaj Nr, 3 zagubicno teczkę wraz z ak- 
tami urzedowymi, mle maiących żadnych 
wartości dla osób cywilnych. Znalazcę pro- 
si się o zwrot 2% wynagrodzeriem. Łódź, 
vl. Żeromskiego 56 m, 4 tuceck. 10933 
UNIEWAŻNIAM zagu”ioną "g. szkolną na 
nazwisko Pisftoszzk Wieslaw. 10984 
TNILWĄ?""AM --guEjona karę tózpoznaw- 


-zą na nazw, Swenda Marian, Tomaszów 
Mozowiecki, Gęsia 8. 10985 
SERADZIONO lorebkę orz leg Hamwdajo” 


wą seria A, bilet rodzinny na nozw. Zoch= 
niak Jan — Helena, Armil Czerwonej 101. 
10936 


h Lokal e nuii 


URZĘDNIK, kierownicze stanowisko samotny 
poszukuje pokoju, Zgłoszenia d; administra- 
cji pod_„Zjednoczenie” 10777 


Dr mad, HERDER STANISŁAW choroby 
skóry | weneryczne przyjmuje od 3—6. ul. | 
Gdańska 46 m. 7. Tel. 212.2. 7950 


Adres Redakcji 1 Administracji 


Redski * przyjmuje codzien 


Łódź, Piotrkowska 102a. 


MOTOCYKL tylko w dobrym stanje powy- 
żej 350 natychmiast kupię. Tel. 221-08. 
10958 


Teelony 129-13, 
me od godz 15—18, tel. 112-60 


137-47 


102a 
60 prot. díiozex 


ZAMIENIĘ pokój + kuchnią na Awa lub frzy 
pokoje z kuchnią, koszła zwrucam, Łódź, 
Śródmiejska 23 m. 2. 10946 
Wydawia Spóldzisine Wydawnicza 
-EXPRESS H USTROWANY* 


— Ceny owluszeń; Diobne — za wyraz petitowy poza tekstem — 5 w Inne ogloszema za milnwir.szpelię poza tekstem zł 20. 


Oduiio w drukara, L. L W, Łódź, Zwirki D 


